Nr 37. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwsrtalnie 6 kor., 

+a odnosz nie do domu dopłaca sie 
40 hai. 


Na prowincył: miesięcznie 2 kor. 70h., 

kwartalnie 8 kor. W państwie Niz- 

wieckiem kwartalnie 10 kor., w nych 

aaństwach kwartalnie 12 kor. Zmiaos 
adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
„mtwęern poriedćzialł owcpo (b. 


Kraków. Sroda 9 Lutego 1910. 


S NARODU 


Wychodzi codziennie o godz. 6-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt. 


m e a 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem. 


Rok XVII. 


Listy' pieniężne, przekazy sa prenume- 
ratę i inseraty nadsyłać mozna ranco 
do Administracyl „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nio- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — Rękopisów redakcya nie 
WWTACZ, 


Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
tel. „Głos Narodu* Kraków. Tel. Nr. 190 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Admlnistracya „Głosu Narodu“, róg uL św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 haierzy, za kaźdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za pierw- 
say raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hai. Załączniki do „Głosu Narodu (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre- 
utuuiGratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haazemstein & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, w Berlinie F. E. Coe, w Bndapeszcie ]. Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Citè 


de Trevise, l. lones G Cie, A. Lorette. 


Nowość w tutkach: 


«88 
r 


najlepsza marka 


fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie. 


Wczorajsze posiedzenie wieczorne. 
Lwów. Na wczorajszem posiedzeniu prze- 
prowadzono jeszcze obszerną dyskusyę nad 
sprawami kolejowemi. Jako jeneralny mow- 
ca »pro< przemawiał poseł Stapiński. 


Na posiedzeniu wieczornem pos. Koli- 
scher wniósł trzy rezolucyę, które wszyst- 
kie uchwalono. O godz. pół do 12 tej posie- 
dzenie zamknięto. 


(Telefonem.) 
Lwów, 8 lutego. 


Na dzisiejszem posiedzeniu pos. Szwed 
poparł petycye Slemienia i Gilowice o regu- 
lacyę Łękawca. Pos. Kiweluk zgłosił wnio- 
sek nagły w sprawie szkół ludowych we 
Lwowie. Pos. Merunowicz zgłosił wnio- 
sek w sprawie opłat od napojów spirytuso- 
wych gminy Jaryczów. Pos. Korol zgłosił 
interpelacyę w sprawie nieprawnego ode- 
brania przez gminę Żółkiew części ogrodu 
szkole ludowej w Winnikach. 

Sprawy kolejowe. 

Z porządku dziennego odbyło się głoso- 
wanie w sprawie wezwania rządu o przedłu- 
żenie kolei Lwów-Podhajce. Odrzucono 
wniosek p. Makucha e przedłużenie do 
Czortkowa, przyjęto natomiast wniosek 
posła Badeniego o przedłużenie do Kałusza. 
Następnie przyjęto sprawozdanie komisyi 
kolej. w sprawie budowy linii z Grzymałowa 
do Kałahanówki i połączenia dworca w Grzy- 
małowie ze stacyą w Chorostkowie. 

Omawiano następnie sprawozdanie komi 
syi kolej. o wn. p. Juliusza Brunickiego o 
przekształcenie przystanku Martynów na 
stacyę osobowo-towarową. Natomiast komi- 
sya proponuje tylko utworzenie tamże sta- 
cyi osobowej, co też uchwalono. 

Przyjęto następnie sprawozdanie komisyi 
o sprawozdaniu Wydz. kraj. w sprawie fi- 
nansowego poparcia projektu kolei lokalnej 
z Wieliczki na Myślenice do Mszany dolnej. 


Kolej Chabówka-Zakopane. 


Przy sprawozdaniu kom. kolej, w przed- 
miocie udziełenia Twu akcyjnej kolei Cha- 
bówka-Zakopane pożyczki 100.000 kor., 
poseł Staruch sprzeciwił się udziele- 
niu pożyczki, wobec tego, że krajowy fun- 
dusz kolejowy ma inne zadania, a nie sub- 
wencyonowanie akcyonaryuszów kolei, która, 
jak wykazuje sprawozdanie, prosperuje do- 
brze, a służy dla wygody panów, a nie chło- 

ów. 

ý Posel Bednarski zgłasza rezolucyę: Po- 
leca się Wydz. kraj., aby zbadał braki urzą- 
dzeń na stacyi w N. Targu i poczynił odpo- 
wiednie adaptacye. Mowca żalił się na zanie- 
dbanie kolei Chabówka-Zakopane. 

Pos. Federowicz podniósł, że — jak 
wiadomo — od 1 stycznia zniesiona zostały 
bilety powrotne na przestrzeni Kraków- 
Zakopane, udzielające podróżnym 50 proc. 
zniżki. Zarząd kolejowy zasłonił się tu nad- 
użyciami, jakie na tej przestrzeni miały mieć 
miejsce. Wobec tego wskazać należy, że dla 
innych klimatyk w Austryi ulg nie cofnięto. a 
tylko Zakopane zostało gorzej potraktowane. 
Mowca zgłasza rezolucyę z żądaniem, aby 
przywrócone zostały z Krakowa do Zakopa: 
nego 50 proc. lub (?) 30 procentowe zniżki 
cen jazdy, a przynajmniej (?) żeby zniżki te 
były udzielane członkom Kraj. Zw. turysty- 
cznego i T-wa Tatrzańskiego na podstawie 
legitymacyj z fotografią oraz wykazów tych 
towarzystw, dotyczących liczby członków i 
celem wycieczek. (Jeśli w innych krajach 
Austryi takich ograniczeń nie ma, dlaczegoż 
u nas ma się „przynajimniej* o odpadki że- 
brać! Przyp. red.). 

Pos. Leo podnosi, że sposoby, propono- 
wane przez Zw. turyst. i T-wo Tatrzańskie 
(legitymacye) dają Kontrolę nawet zbyt da- 
leko idącą. Mowca apeluje do szefa departa- 
mentu kolej. o poparcie tej sprawy. 

Członek Wydz. kraj. Dąmbski wobec u- 
wag p. Starucha podnosi, że kolej Chabówka- 
Zakopane jest taką samą koleją lokalną, jak 
wszystkie, które w tej formie prawnej, jako 
T-wa akcyjne, subwemcyonowane są przez 
kraj. Pożyczka jest potrzebna a gdzieindziej 
jej kolej znaleźć nie może, jak w funduszu 
kolejowym. Daleko idące życzenia w sprawie 
inwestycyi nie mogą być uwzględnione z po- 
wodu trudności finansowych, z jakiemi liczyć 


się muszą czynniki lokalne: powiat, gmina 


Presse« zamieszcza następujący telegram ze 


i klimatyka. Pos. Bednarski żądał zaprowa- |iiwowa: Dr. Głąbiński, który powrócił tu z 


dzenia pociągu, któryby z Krakowa wycho 
dził popołudniu a wieczór stawał w Zakopa- 
nem. Gdyby pociąg ten kursował przez cały 
rok, a więc o 8 i pół miesiąca więcej, niż 
dotąd, to kosztowałoby to rocznie 33.000 K., 
a gdyby był ograniczony tylko do sezonu 
zimowego —14.000 K. rocznie. Gdyby pociągi 
te ograniczono tylko do sezonu zimowego 
i raz na tydzień, to kosztowałoby to 4.000 
K., i tej tylko ostatniej ewentualności Wydz. 
kraj. nie będzie się sprzeciwiał. Co do bile- 
tów powrotnych Kraków —Zakopane, to Wydz. 
kraj. tychsamych udzieła zniżek, jak kolej 
państwowa, choć sądzi, że zniżka 50 proc. 
jest za wielka (?) O ile mowca wie możliwe 
jest zaprowadzenie 30 proc. zniżek z pe 
wnemi kautelami i temu się koles nie 
sprzeciwi. 

Po krótkiem przemówieniu spraw. Cze- 
cza przyjęto wnioski Komisyi, oraz rezolu- 
cyę p. Bednarskiego i Fedorowicza. 

Dalsza dyskusya. 

Pos. Starzyński przypomina wielo 
krotne starania rządu austr. w celu uzyska 
nia połączenia kolejowego z Królestwem 
przez kolej Ilwowsko-bełzką. Obecnie Rosya 
projektuje już kolej do Tomaszowa. W kon- 
cu postawił wniosek o powiększenie parku 
przewozowego na kolei Lwów —Bełzo. Wnio- 
ski komisyi wraz z tym dodatkiem uchwa- 
lono. 

Przystąpiono do petycyi miasta Krakowa 
o pozwolenie podwyższenia opłat gminnych 
od spirytusu, piwa i miodu. 

Po poparciu wniosków komisyi przez p. 
Dumke, przyjęto odnośną ustawę w 2i3 
czytaniu, Również w 2 i 3 czytaniu przyjęto 
ustawe w sprawie opłat konsumcyjnych dla 
m. Lwowa. 

Na tem marszałek zamknął posiedzenie, 
naznaczając nastąpne na środę g. 10 przedp 
Na porządku dziennym bank przemysłowy i 
dalsze punkty dzisiejszego porządku dzien- 
nego. 


p A 


Spór czesko-niemiecki. 


(Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 8 lutego). 
g 


Odroczenie sejmn czeskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Urzędownie donoszą, że 
dziś nastąpiło na podstawie najwyższego 
rozporządzenia odroczenie sejmu czeskiego, 
który obradował od 3 b. m, i odbył 4 po- 
siedzenia. 

Dzisiejsze posiedzenie trwało zaledwie 
20 minut. Gdy Czesi i Niemcy nie zgodzili 
się na kompromis, namiestnik zawiadomił 
marszałka, iż sejm został odroczony. 


Deklaracya czeska. 


Praga. (T. B.) Posiedzenie sejmu czeskie- 
go otwarto o godz. 10 min. 40. Po odczyta- 
niu interpelacyj, posłowie czescy złożyli o- 
Świadczenie, poczem posiedzenie o godz. 11 
zamknięto. Deklaracya posłów czeskich brzmi: 
Ze słusznera oburzeniem, że konstytucyjne 
życie sejmu znowu udaremniono, oświadcza- 
my, że cała odpowiedzialność za wynikające 
z tego ciężkie szkody dla kraju pod wzglę- 
dəm kulturalnym i ekonomicznym spada na 
posłów niemieckich. Przedstawiciele niemiec- 
cy udaremniają także i w przyszłości obrady 
sejmu, mimo wszelkiej ustępliwości, jaką 
wobec ich żądań objawiliśmy. Sądziliśmy, że 
ostatnio zmieniony przez marszałka porzą- 
dek dzienny, zgodnie z życzeniami posłów 
niemieckich doprowadzili do zgody, mimo to 
w ostataiej chwili wystąpili Niemcy z nowe 
mi żądaniami, na które nie możemy się w 
żaden sposób zgodzić, albowiem nie odpowia- 
dałoby to godności czeskiego narodu i ozna- 
czałoby wyraźnie poddanie się bezwzględnej 
woli Niemców. Okazało się, że było bezealo- 
wem odpowiadać życzeniom Niemców, a to 
tembardziej, że właśnie z ich postępowania 
jasno wynika, że zależało im na tem, aby 
sejm czeski znowu niezdolny był do pracy; 
szukali też powodu, aby pracę sejmu udare- 
mnić. Nie damy Się przez żadne groźby i 
prośby zmusić do jakichkolwiek ustępstw, 
któreby naru -zyły niepodzielność i jedność 
Królestwa czeskiego i równe prawa obu na- 
rodowości. Stwierdzainy, że mamy silną wo- 
lẹ do obrad nad Środkami, któremy umożli- 
wiły wolny rozwój obu narodowości. Odpie- 
ramy wszelką odpowiedzialność za to, co 
Wydział krajowy z konieczności musi zarzą- 
dzić wobec bezczynności sejmu, jakoteż za 
Szkody, których doznać mogą kulturalne, 
humanitarne i ekonomiczne interesa, fundusz 
krajowy i jednostki. Odpowiedzialność za to 
spadnie na Niemców. Prosimy uprzejmie p. 
marszałka, aby to nasze oświadczenie zechciał 
podać do publicznej wiadomości sejmu. 

Deklaracyę podpierali posłowie Svechla 
za Klub agraryuszów, Skarda za klub mło- 
doczechów. 


Dr. Głąbiński o sytuacyi. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Wieczorna » Neue Freie 


Wiednia, oświadczył posłom sejmowym, iż w 
Wiedniu prowadził akcyę w tym kierunku, 
aby zapewnić w przyszłej sesyi spokojną 
pracę parlamentarną nawet wrazie 
odroczenia sejmu czeskiego. Koło 
polskie dąży do utworzenia w parlamencie 
stałej większości, jednakże bez wywoły- 
wania ostrych przeciwieństw. Zwołanie 
Rady państwa ma nastąpić w dn. 22 bm. 
W przyszłym tygodniu odbędzie się kcnferen- 
cya, która ostatecznie ustali, czy zwołanie 
w tym terminie Rady państwa będzie mo- 
żliwe. 


Czesi przeciw Kołu polskiemu. 


Praga. (Tel. wł.) »Narodni Listy< zamie- 
szczają ostry atak na Koło polskie, za- 
rzucające mu. że nie chce iść wraz z Uniąi 
pomagać jej do zdobycia w gabinecie 3 tek 
dla Czechów i jednej dlia południo- 
wych Słowian. 


Słoweńska obstrukcya w sejmie. 


Wiedeń (Tel. wł.) Dzienniki donoszą, że 
sejm styryjski został odroczony, ponieważ 
Słoweńcy nie pozwolili na obrady. Niemcy 
są oburzeni na Słoweńców i zapowiadają, że 
ogłoszą manifest, w którym odsłonią pra- 
wdziwe przyczyny obstrukcyi słoweńskiej. 

Od siebie dodajemy, że Niemcy styryjscy 
powinni przedewszystkiem zwrócić uwagę 
na to, co robią Niemey w sejmie czeskim. 


Zmiana w gabinecie węgiers. 

Budapeszt. (Tel. wł.) Zamiar powołania 
Stefana hr. Tiszy w miejsce hr. Khuen- 
Hedervary'ego na stanowisko prezydenta ga- 
binetu nie znalazł uznania Korony. 
W gabinecie dotychczasowym zajdzie tylko 
ta zmiana, iż przewódca stronnictwa naro- 
dowo katolickiego Jan hr. Zichy obejmie tekę 
ministra oświaty. 


Amudyencya hr. Khuena-Hedervarege. 

Wiedeń. (T. B.) Prez. min. Khuen-Heder- 
vary został przyjęty przez cesarza na posłu- 
chaniu, poczem odbyło się zaprzysiężenie 
nowego bana chorwackiego Towmasicza. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Gr. Khuen-Hedervary 
po posłuchaniu u cesarza przyjął dziennika- 
rzy, którym udzielił informacyi o przebiegu 
i rezultacie audyencyi. Hr. Khuen Hedervary 
oznajmił cesarzowi, iż hr. Andrassy pod 
tym tylko warunkiem zgodziłby się przysta- 
pić do partyi rządowej, gdyby prezesem 
gabinetu został hr. Tisza. Cesarz je- 
dnak nie zgodził się na tę propozy- 
cyę. 

Hr. Khuen -Hedervary oświadczył dalej 
dziennikarzom, że konstytucya w Bo- 
śni będzie niebawem wprowadzo- 
ną. rząd węgierski jednak musi się jeszcze 
nad tą sprawą zastanowić. 


Rosya robi dobrą minę. 

Paryż. (Tel. wł.) »Matin« donosi z Belgra- 
du: Wiadomość, jakoby Rosya dążyła do po- 
godzenia się z Austryą. zaniepokoiła w naj- 
wyższym stopniu serbskie stery narodowe. 
Fakt ten uważają tu wprost jako nieszczę- 
ście narodowe. Wobec tego zwrócono się 
natychmiast telegraficznie do Petersbur- 
ga, skąd zapewniono, że uprawn one interesa 
serbskie mogą liczyć zawsze na poparcie 
Rosyi. 

Wkońcu oświadczono, że między Japonią 
a Rosyą istnieją nadal bardzo dobre stosun- 
ki (?!) — wobec czego niema powodu do po- 
rozumienia z Austryą. (Stara intrygantka na- 
dyma się, jak może wobec mikroskopijnej 
Serbii. Przyp. red.) 


Izwolski uspakaja. 


Petersburg. (T. R.) Jak dzienniki donoszą, 
min lzwolski na raucie parlamentarnym zło- 
żył uspokajające oświadczenia co do sytu- 
acyi na Bałkanie; obawy wojny niema. 


Zamach Ligi wojsk. 
przeciw królowi. 


Berlin. (Tel. wł.) „Voss. Ztg* donosi z Aten: 
Liga wojskowa od samego początku przez cały 
przeciąg swej działalności domagała się prze- 
dewszystkiem Zgromadzenia narodowe- 
go. Faktu tego nie wolno było wspominać ga- 
zetom greckim, nad czem czuwała ostra cen- 
zura prewencyjna. Wrazie zwołania Zgroma- 
dzenia narodowego Związek wojskowy postano- 
wił zmusić króla do abdykacyi, a następnie 
miał być król za przykładem Abdul Hamida in- 
ternowany w jednym z warownych zamków. 

Wobec tego tron objąłby syn następcy tronu, 
małoletni Jerzy, by uniknąć interwen- 
cyi mocarstw. Natomiast rejencyęw imieniu 
małoletniego sprawowałaby matka tegoż, Zofia, 


która jest — jak wiadomo — siostrą ces. 
Wilhelma. 

W ten sposób spodziewa się Liga wojskowa 
pozyskać dla swej sprawy opiekę Niemiec. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki tutejsze dono- 
szą, Że do portu Pireus wpłynęły 3 okręty 
rosyjskie i 4 angielskie. Fakt ten uwa- 
żają za demonstracyę przeciw rządom Ligi woj- 
skowej. 


telegramy 
„Tetegramy „Głosu Narodu“ z dnia 8 lutego.) 
Giełda. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Z powodu niejasnej sy- 
tuacyi na Bałkanie dawała się uczuć pewnego 
rodzaju panika na giełdzie wiedeńskiej, sku- 
tkiem czego kursa gwałtownie spadły. Tenden- 
cya słaba. Alpiny opadły znacznie, jedynie pa- 
piery węgierskie poszły w górę. Obroty umiar: 
kowane. 


Choroba króla szwedzkiego. 


Stokholm. Król Gustaw o północy poddał 
się operacyi z powodu zapalenia ślepej kiszki. 
Stan chorego zadowalniający. 


Cook. 

Berlin. (Tel. wł.) Jak donoszą pisma tutej- 
szo, Cook przebywa w sanatoryum w Wirtem- 
bergu. 

„Chantecler“ 


Paryż. (T. B.) Wczorajsza premiera Ro- 
standa >Chantecler« zgromadziła tłumy pu- 
bliczności. Był obecny także prezydent mi- 
nistrów Briand i większość ministrów. Pier- 
wsze dwa akta, zwłaszcza wschód słońca. 
miały wielkie powodzenie, Il. akt wydawał 
się nieco za długi, a jedna jego scena spot- 
kała się z protestami. Rostanda wielokrot- 
nie wywoływano, co wskazuje na wielkie po- 
wodzenie. 


Berlin. (Tel. wł.) „Beri. Anzg.* donosi z 
Warszawy: W Częstochowie na ul. Sadowej, 
strzelił wczoraj nieznany człowiek do nieja- 
kiego Trawińskiego, podejrzanego, iż jest taj- 
nym agentem rosyjskim. Ranlony skonał na 
miejscu. 


Sprawa panoramy 
i obchodu grunwaldzkiego. 


Otrzymujemy następujące pismo: 


List otwarty do Św. Rady Miasta Krakowa. 


Przybyłem do Krakowa pełen zapału, z 
chęcią przyczynienia się do świetności obcho- 
du grunwaldzkiego. 

Poczucie obowiązku służby dla kraju skło- 
niło mnie do wykonania wielkiej pracy, któ- 
raby rzeszom, z całej Polski do Krakowa 
przybyłym, mówiła plastycznie o potężnej 
chwili dziejowej, której pamięć cały naród 
Święcić pragnie. 

Spotkałem się odrazu z niespodziewanym 
zarzutem, wręcz z palea wyssanym, że umie- 
szczenie mojego obrazu w barbakanie, uszko 
dzi mury tego cenaego zabytku. Również 
niezrozumiałe dła mnie były głosy, że go- 
dność barbakanu wymaga, aby stał pustką. 
co, nawiasem mówiąc, wszelkie mury naj- 
prędzej prowadzi do ruiny — podczas, gdy 
we Francyi budynki tego rodzaju, otaczane 
wysokim pietyzmeim, służą przecież do użyt- 
ku publicznego, a sławny barbakan w Mont 
St. Michel, prawdziwe arcydzieło architektu- 
ry, mieści w sobie stale panoramę, przedsta- 
wiającą bitwę Francuzów z Anglikami. 

Sądziłem, że obawę uszkodzenia murów 
barbakanu odeprę faktem, że pragnę w nim 
tylko umieścić klatkę żelazną. stojącą samo- 
dzielnie, całkiem murów nie dotykającą. Co 
do zarzutu o poniżenie godności barbakanu, 
przyjąłem go z uśmiechem. przekonany, że 
tylko w jakichś kilku słabych a zarozumia- 
łych umysłach podobny nonsens mógł się 
wylądz. 

Dowiedziałem się jednak ze zdumieniem, 
ze agitacyu przeciw moim szezerym zamia- 
rom, zakreśla szerokie koła, że wchodzą tu 
w grę i osobiste zawiści jednostek i....po- 
lityka. Pewny zwycięstwa zdrowej myśli, 
choć zadraśnięty w najdroższych uczuciach, 
postanowiłem nieustępować intrydze, a ustą- 
p:ć jedynie ze wszelkich żądań wynagrodze 
nia za moją pracę. 

Przyjąłem na siebie wszystkie koszta, 
kilkadziesiąt tysięcy wynoszące, prosząc tyl- 
ko Radę miasta, aby mi dla zwrotu tych ko- 
sztów grunt w barbakanie na trzy lata wy- 
dzierżawiła. 

Po kilku tajnych naradach Rada miejska, 
mimo nieprzebierania w środkach przez o- 
sobistych nieprzyjaciół i przeciwników ob- 
chodu grunwaldzkiego, prośbę moją uwzglę- 
dniła. 

Sądziłem, że przyjdzie mi tylko zakasać 
rękawy i wziąć się raźno do pracy. 


a . r e 
Piwo Pilzneńskie B. B. 
(lrqneli) 

2 Browaru Mieszczańskiego w Pilznie 
założonego w roku 1842 
pierwszorzędnej marki znane ze swej dobroci, oraz 
w beczkach, buteikach i syfonach, poleca 
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Rraków, Jagiellońska 2. Tel. 968. 


UWAGA: Prawdziwy „Prazdrój* Pilzneński (Urquell) 
jest tylko z marką B. B. na kapslach, korkach ety- 


kietach uwidocznioną. 


władny jej urząd, prawniczymi kruczkami 
odroczoną została. 

Cel tego widoczny: przez przewlekanie 
nie dać mi czasu do wykonania mego dzieła. 

Wobec tych kłód i kamieni, pod moje 
nogi rzucanych, wobec wytworzenia najnie- 
potrzebniejszej walki stronnictw, choć zwy- 
ciężyłema w zasadzie przy pomocy tych, któ- 
rym drogą jest myśl szczerze polska — nie 
myślę dalej prowadzić kampanii z niecną 
intrygą. 

Rozumiem wreszcze walkę w otwartym 
polu, ale nie mam ani chęci, ani czasu do 
prowadzenia zaułkowych potyczek wówczas, 
kiedy powinienem już tylko pracą samą mieć 
zajętą głowę i serce. 

Niechaj ci, którzy myśl moją ukochaną 
pojęli, którym chciałem wskrzesić w barba- 
kanie jakby z ziemi wyrosłych rycerzy w 
aureoli czynu, niechaj ci mi darują ten za- 
wód, jak im zgotowali ich współziomkowie. 

Niczyje zapewnienia nie zachwieją we mnie 
przekonania, że była tu walka patryotów z 
jednej, a gasicieli z drugiej strony. 

Jan Styka. 


* 
* * 


„Triviale Festlichkeiten*. Umieściliśmy przed 
tygodniem list nadesłany nam w sprawie pano- 
ramy p. Styki w Barbakanie. Antor tego listu 
wiedział dobrze, że redakcya „Głosu Naroda“ 
nie należała do zwolenników pomysłn p. Styki, 
więc też nie stanął w jego obronie, ale wystą- 
pił przeciw nietaktowi, „nieprzyzwoitościom* 
jak się wyraził, do jakich się posunięto, aby 
obalić uchwałę Rady miejakiej. Podzielając po- 
gląd, że w agitacyi przehelowane, udzieliliśmy 
miejsca słusznym uwagom autora listu, 

Między innemi zwracał on w nim uwagę, 
że pod pokrywką obrony nietykalności zabytku, 
pewne, na Szczęście nieliczne sfery, przeprowa- 
dzają w części swój plan „utrącenia* wogóle 
obchodu grunwaldzkiego. Że nie były to słowa 
rzucone na wiatr, przekonaliśmy aię z tego, co 
nas doszło z posiedzenia kemitetu miejskiego, 
zajmującego się przygotowaniem uroczystości 
grunwaldzkich. 

Obecnie mamy nowy fakt, 
światło na sprawę. 

Oto dnia 26 stycznia (a więc przed dwoma 
tygodniami) pod L. 6831 nadeszło do prezy- 
dyum miasta pismo wiedeńskiej Komisyi Cen- 
tralnej archeologicznej, która protestuje prze- 
ciw ożywaniu ;+Barbakana do triviale F est- 
liehkeiten i żąda od prezydenta „mit allen 
Ihnen zu Gebote stehenden Mitteln die Sache 
zu verhindern“. 

„Triviale Festlichkeiten* — wyrazy te po- 
winniśmy sobie zapamiętać. Bezczełność niemie- 
cka wychodzi w nich w całej pełni. 

Musimy zapytać się, kto spowodował ten 
wymierzony nam policzek ? 

Wprawdzie p. Tomkowicz wypiera sią w 
„Czasie*, jakoby wysłano rekurs z Krakowa do 
Komisyi Centralnej — ale chyba naiwny uwie- 
rzyć może, aby nie postarano się o protest 
Komisyi Centralnej. Nie pisano do niej, być 
może, ale od czegóż są usta? A owe usta mu- 
siały ładnie przedstawić obchód grunwaldzki, 
skoro Komisya użyła słów tak do żywego nas 
obrażających. 

Już samo wołanie Niemców do mięszania 
się w nasze sprawy warto napiętnować — a 
cóż dopiero rezultat, jaki przyniosły zabiegi 
„obrońców* Barbakanu. 

Na odpowiedź się nie zdobyto, a przecież 
była tak łatwa. Należało natychmiast odesłać 
z powrotem pismo Komisyi Centralnej — i od- 
dać Barbakan p. Styce. 

Uczyniłby to nawet największy przeciwnik 
panoramy, gdyby miał poczucie patryotyzmu i 
godności narodowej. Ale trudno tego żądać od 
prezydyum miasta Krakowa. W jego sklepiu 
artykułów takich niema na składzie, 


rzucający jasne 


s 
H + 

Dzisiaj o godzinie 11 rano odbyła się pou- 
fna konferencya u eksc. hr. Wodzickiego, na 
którą zaproszono również niektórych człon- 
ków komitetu grunwaldzkiego w sprawie 
obchodu uroczystoćci grunwaldzkich. O ile 
nam wiadomo nie zaproszono na to zebranie 
przedstawicieli prasy; widocznie zatem ini- 
cyatorowie chcą uniknąć publicznej kontroli, 
co daje dużo do myślenia. W każdym razie 
nie znając przebiegu obrad, wstrzymujemy 
się oczywiście od ich komentowania, zastrze- 


Tymczasem wbrew najprostszym zasadom | gając sobie głos na później. 


jogiki uchwała Rady miejskiej przez pod- 


Str. 2. 


Jak Bośnia 


Hrabia Knhen-Hedervary imieniem rządu 
Węgierskiego podpisał wreszcie »statut kra- 
jowy< Bośni i Hercogowiny. Pod tem mia- 
nem owe kraje anektowane uzyskają wresz- 
cie urządzenia konstytucyjne, których — 
one jedne w Europie — dotychczas nie po- 
siadały. Obietnica nadania Bośni konstytucyi, 
ogłoszona uroczyście dnia 5 października 
1908 roku, wejdzie w ten sposób w życie. 

Sejm bośniacko-hercogowiński, reprezen- 
tacya kraju, tworzącego odrębne terytoryum, 
będzie miał zakres mniejszy, niż parlament 
austryacki, lecz większy, niż sejmy poszcze- 
gólnych krajów koronnych w Austryi, a na- 
wet niż sejm chorwacki. 

Zakres działania sejmu bośŚniackiego bę- 
dzie trojaki: kontrolujący, zarządzający i u- 
stawodawczy w ściślejszem znaczeniu tego 
słowa. 


Kontrola. 

W zakres działalności kontrolującej sejmu 
bośniackiego przypada ustanowienie budżetu 
krajowego, zbadanie i przyjęcie zamknięć 
rachunkowych. Będzie miał prawo konirolo: 
wania administracyi z pomocą interpelacyj, 
uchwalania adresu i uchwalania rezolucyi. 
Zażaiania, które sejm będzie podnosił w ten 
sposób, musi prezydyum sejmowe ©edsyłać 
za pośrednictwem rządu krajowego do wapól- 
nego ministeryum skarbu. Gminy, instytucye 
oraz obywatele poszczególni mogą stosować 
do sejmu pętycye. Jeżeli te petycye wręczy 
jeden z członków sejmu, to w takim razie 
mogą one tworzyć przedmiot dyskusyi i być 
przesłane rządowi wraz z odpowiedniem u- 
motywowaniem. 


Administracya przez sejm. 

Statut krajowy wybiera rozmaite agendy ad- 
ministracyjne, należące do sejmu. Między inne 
mi zakładanie nowych szpitalów i rozszerzanie 
starych, udzielanie im subwencyi, zakłada- 
nie i udoskonalanie zakładów kuracyjnych i 
klimatycznych, utrzymywanie dróg i komu- 
nikacyj publicznych. 


Ustawodawstwo w ściślejszem znaczeniu. 


Jako wzór prawodawczego zakresu dzia- 
łania sejmu służył statutowi krajowemu bo: 
śniackiemu paragraf XI. ustawy zasadniczej 
austryackiej o reprezentacyi państwa. Odno- 
Śny paragraf ($ 42) wybiera po kolei wszyst- 
kie funkcye prawodawcze; te zaś, która nie 
są wyliczone, nia przysługują sejmówi bo- 
śniackiemu. I tak sejm nie może uchwalać 
ustaw, tyczących organizacyi urzędów admi- 
nistracyjnych politycznych, władz sądowych, 
przepisów prawnych, pocztowych i telegrafi- 
cznych, postanowień w sprawie obywatel- 
stwa bośniackiego. Ustawodawstwo w owych 
sprawach przysługuje monarsze. Oczywista, 
przysługuje milcząco. Tak samo ustawodaw- 
stwo w sprawach konstytucyjnych. 


Wpływ obu rządów na Bośnię. 

Ustawodawstwo sejmu będzie się opierać 
na projektach rządu ina wnoszonych przez po- 
słów. Rząd bośniacki może wnieść do sejmu 
tylko taki projekt, który zatwierdziły rząd 
'austryacki i rząd węgierski. Taksamo ustawa, 
uchwalona przez sejm, może uzyskać sank- 
cyę monarszą tylko wtedy, gdy się na to 
zgodzą oba rządy. Jest to zapewnienie obu 
rządom wpływu na ustawodawstwo i admi- 
nistracyę Bośni, gwarantowane im ustawą 
administracyjną z 1880 roku. 


Sprawy wspólne. 

Prawo ustawodawcze sejmu Bośniackie- 
go podległo ograniczeniu także pod wzglę- 
dem wspólnych spraw pragmatycznych mo- 
narchii. Tutaj Sejm niema głosu. Niema gło- 
su także i w sprawach, które należy zała- 
twiać w Austryi I Węgrzech na wspólnych 
podstawach i zasadach. Jest to utrzymanie 
dotychczasowego stanu rzeczy, opartego na 
ustawach administracyjnych z 1879 i 1880 r. 
Odnośne sprawy w Bośni i na przyszłość bę- 
dzie się reguluwało w drodze rozporządzeń 
bądź korony, bądź rządu. Są to: obowiązek 
służby wojennej, kontyngent rekrutów, jego 
wysokość i jego pobór. Sejm bośniacki nie 
ma prawa uchwalenia budżetu wojskowego. 
Ani sejm bośniacki, ani rząd bośniacki nie 
będą miały prawa wpływu na załatwianie i 


ZDRAJCY. 
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Ukazanie się jego na balkonie, wywarło 
tak silne wrażenie, że lud cały niedawno je- 
szcze rozkołysany niepokojem i szumiący jak 
fala uciszył się w mgnieniu oka i przez chwi- 
lę zapanowało uroczyste milczenie, w czasie 
którego każdy mógł zda się usłyszyć bicie 
własnego serca. Trwało to jednak krótką 
chwilę, poczem z tysiącznych piersi popłynął 
rytmiczny, tryumfalny spiew wojenny, naro- 
dowa pieśń Montewerdów, której książę nie 
słyszał już lata całe, ale która grała mu nie- 
raz w sercu wspomnieniem lat dziecinnych. 
Słuchał z głębokiem wzruszeniem, nie wsty- 
dząc się łez palących, które zwilżały mu po- 
wieki. Ta pieśń starczyła za powitanie. Me- 
lodya jej wyrażała zda się, czego oczekuje 
po swym księciu lud ten, osaczony zewsząd 
możnymi i chytrymi wrogami, ale gotów za- 
wsze do boju w obronie swej ziemi. Wodza, 
chciał mieć przedewszystkłem wodza, który- 
by nie bawiąc się w zabiegi dyplomatyczne, 
umiał zawsze stanąć na jego czele w chwili 
niebezpieństwa? 

Mirosław lllicz dał ręką znak, że chce 
mówić, zrozumiano go i po kilku okrzykacn 
wydanych na jego cześć, tłum ucichł znów, 
a wszystkie spojrzenia zawisły na jasnym od 
tysiąca świateł baiłkonie Rajkowicza. 

— Przyjaciele! — mówił książe — naro- 
dowa pieśń, którą usłyszałem przed chwilą, 
towarzyszyła mi przez wszystkie lata tuła- 
czki, w obecnych krajach, gdzie zły los ka- 
zał mi walczyć w służbie obcego narodu i 


Nowość! 


bedzie rządzoną? 


w tutkach 


cygaretowych SE" 


regulowanie spraw wspólnych między Austryą 
i Węgrami. 


Prawodawstwo tymczasowe w sprawach wy- 
jątkowych. 


Na wypadek, gdyby sejm nie załatwił w 
porę preliminarza budżetowego, statut kra- 
jowy zawiera postanowienie, że budżet roku 
bieżącego ma tak długo zatrzymać moc obo- 
wiązującą, dopóki sejm nie uchwali nowego 
budżetu w drodze ustawodawczej. 

Statut krajowy bośniacki posiada także 
paragraf, skopiowany żywcem z $ 14 konsty- 
tucyi austryackiej. A mianowicie na wypa- 
dek, gdyby podczas peryodu hudżetowego 
zaszły ważne, nieprzewidziane potrzeby finan- 
sowe w czasie, gdy sejm nie jest zebranym, 
to po zasiągnięciu zgody rządu austryackie- 
go i węgierskiego można wypłacić potrzebne 
fundusze na mocy rozporządzenia cesarskie- 
go. Sejm niema prawa cofnąć tego rozporzą- 
dzenia (Izba poselska austryacka posiada 0- 
wo prawo) lecz musi poprzestać na przysłu- 
chaniu się motywom i skutkom rozporzą- 
dzenia. 


Ustawodawstwo w sprawach wyznaniowych. 


Sejm bośniacki w sprawach wyznanio- 
wych, to jest regulujących stosunek wyznań 
do rządu lub między sobą posiada także tyl- 
ko ograniczone prawo ustawodawstwa. Nie 
wolno mu naruszać równouprawnienia, orga- 
nizącyi wewnętrznej i funkcyi każdej vzna- 
nej religii. Uchwała odnośna musi zapaść na 
podstawie większości kwalifikowanej i kwa- 
lilfikowanego kompletu. Przypomina to rę- 
kojmie, gwarantujące przepisy ordynacyi wy- 
borczej do Rady Raństwa odnośnie do Gali- 
cyi. Sejm niema też prawa wtrącać się do 
postanowień cywilnych prawa religijnego 
muzułmanów. 


a * 


Z tego widzimy, że konstytucya bośnia- 
cka zostawia właściwie absolutyzm tamtej- 
szej biurokracyi zupełnie nienaruszonym. 


Zawieszenie strajku szkolnego 
w Polskiej Ostrawie, 


Foiska Ostrawa, d. 7 lutego. 


Zgromadzeni rodzice polscy w Polskiej 
Ostrawie dnia 7 lutego b. r. na zgromadze- 
niu publicznem uchwalają: 

Rozpoczęliśmy przed trzema tygodniami 
strajk dzieci szkolnych w prywatnej szkole 
polskiej utrzymywanej przez Macierz szkolną 
w Polskiej Ostrawie, colem zdobycia publi- 
cznej szkoły z polskim językiem wykłado- 
wym. Szósty rok istnienia prywatnej szkoły, 
wzrastająca stale liczba dzieci szkolnych, 
bezwzględne a wrogie stanowisko Wydziału 
gminnego w Pol. Ostrawie wobec naszego 
żądania, zmusiły nas do chwycenia sią tej 
ostatniej broni t. j. strejku szkolnego. 

Chodziło nam o to, by stanowczo wpły- 
nąć na powołane czynniki rządowe i spowo- 
dować je do przychylnego załatwienia nasze- 
go nad wyraz uprawnionego żądania. 

W przedostatni dzień posiedzenia ubiegłej 
sesyi Sejm krajowy w Opawie uchwalił u- 
dzielić Macierzy szkolnej subwencyę w kwo- 
cie 5000 K na dalsze utrzymanie prywatnej 
szkoły polskiej w Pol. Ostrawie, a zarazem 
uchwalił przydzielić sprawę szkoły polskiej 
rządowi krajowemu do ostatecznego 
załatwienia. 

Ze względu na powyższe uchwały Sejmu 
rodzice polscy oświadczaja iż od strajku 
szkolnego obecnie odstępują i z dniem 8 lu- 
tego dzieci do szkoły posyłać będą. Zaznacza- 
jąc Jednak, iż załatwienia sejmowego nie uwa- 
żajązazupełnezaspokojenie swych 
żądań. Oświadczają, że w razie gdyby w 
przeciągu jednego miesiąca Wys. rząd kra- 
jowy nie przeprowadził ostatecznie utworze- 
nia publicznej polskiej szkoły w Pol. Ostra- 
wie rozpoczną ponownie strajk szkolny. 

Prywatna szkoła polska, istniejąc s ósty 
rok, zastępuje niejako publiczną szkołę pol- 
ską, dlatego zgromadzeni podnoszą z naci- 
skiem swe źą łania i domagają się ich zaspo- 
kojenia w powyżej naznaczonym terminie. 

Poza tą rezolucyą zebrań wyrazili prze- 
konanie, iż posłowie polscy w parla- 


obcych interesów. Słyszałem ją pod mglistem 
niebem Anglii i na spiekłych równinach Afry- 
ki i zawsze nosiłem w duszy nadzieję, że 
przyjdzie mi kiedyś stanąć na czele waszem 
przy dźwiękach tak nam wszystkim drogiej, 
ojczystej tej mełodyi. Słyszałem zdaleka o 
klęskach waszych i upokorzeniach, o rządzie 
sprzedajnym, który was chciał zgubić i prze 
wrotnych zabiegach sąsiednich mocarstw. — 
Powołany przez was, przychodzę w nadziei, 
że uda mi się położyć kres nadużyciom zdraj- 
ców i zuchwałym zapędom, tych, którzy knu- 
ją zamachy na tysiącletnią naszą niezależ- 
ność. Prawda, że nie jesteśmy zbyt liczni, a 
wrogowie nasi są potężni, ale Bóg nie zaw- 
sze daje zwycięstwo silniejszym. Młody je- 
stem i nie znam jeszcze sztuki rządzenia, 
ale to jedno przyrzec wam mogę, że dopóki 
będę przy życiu, a choćby jeden z was ze- 
cbee stanąć przy boku moim, bronić będę do 
ostatniej kropli krwi, najsłuszniejszych praw 
waszych. Taką przysięgę składam uroczyście 
w ręce wasze i dotrzymam uroczyście z Bo- 
ską poinocą«. 

Grzmot oklasków nagrodził ognistą tę 
przemową. Książę zdobył jednym zamachem 
serca ludu. której domagał się wielkim gło- 
sem, za wprowadzenie go na zamek, gdzie 
Goryszkin siny z wściekłości, słuchał donie- 
sień usłużnych szpiegów, których miał za- 
wsze pod ręką. Nie rozumiał jakim sposo- 
bem książę zniknąć mógł nagle z zamku i 
ukazać się niespodzianie na balkonie pałacu 
Rajkowiczów. Nie wiedząc o istnieniu taje- 
mnego korytarza, podejrzywał zbiegłego księ- 
cia o karkołomny skok, z wysokości pierw- 
szego piętra, dokonany w zmowie zo służbą 
pałacową. Późno jednak szukał domniema- 
nych winowajców, w zamku nie było żywej 
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GŁOS NARODU z dnia 9 Lutego 1910. 


mencie zechcą drogą interpelacyi i inter- 
wencyi przyspieszyć wykonanie ich żądań. 
s 


Koniec strajku w Dziećmorowicach. 


Z Dziećmorowice donoszą: W niedzielę 
odbyło się poufne zebranie rodziców polskich, 
na którem zapadły po ożywionej dyskusyi 
następujące uchwały: 

1 Ze względu na to, iż Sejm Krajowy 
wezwał władze szkolne do spiesznego zała- 
twienia sprawy utworzenia w Dziećmorowi- 
cach publicznej szkoły polskiej, zebrana dn. 
6 lutego na poufnem zgromadzeniu ludność 
polska Dziećmorowice, mając nadzieję, iż pu- 
bliczna szkoła otwartą zostanie najpóźniej Z 
początkiem roku szkolnego 1910/11, posta- 
nawia strajk przerwać od dnia 7 b. m. 

2. Równocześnie poleca zgromadzenie Ko- 
mitetowi rodzicielskiemu wezwać bezzwło- 
cznie iudność do ponownego strajku, gdyby 
okazało się, iż władze szkolne zamierzają da: 
lej wbrew woli Sejmu sprawę utworzenia 
szkoły w praktykowany dotąd sposób prze- 
wlekać. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynninmaje i sprzedaja pierwszoczędnych fabryk 
fortaspiany, pianina, harmonie I pianołe za go- 
wówaą Igo na «maty cawat dwudziestomiesiączne 
s2 szan najniż :zych. 


iszorumonty bywyn» 


Prezz z2 towarem nruskim! 
Kuznisłe tylo a chcześcijsni 


"KRONIKA. 


KALKWDARZYK KOŚCIE NY Jutro we środę 
Popielec Apolonii ; pojutrze we czwartek Scholastyki 
panny. 

KALENIYRZYR ASTRONOMICZNY  Waobód 
słońca rozpoczni sig petro ə gudzinia 7 minut 03; 
cacbód orzypada o pas 4 mizu! 45; dł:gość dni 
zad 9 wina 43 


Krakow. dnia 8 lutego. 


Wszystkim, którzy do 10 lu ego włącznie 
nie na*eślą przedpłaty zaległej, oraz przedpła- 
ty za miesiąc luty, wstrzymamy bezwarunko- 
wo z dniem następnym wysyłkę pisma. 

Uwaga: Ponieważ przesyłka pieniężna za 
pośrednictwem czeku dochodzi dopiero na 
trzeci dzień do rąk adresata, przeto wszy- 
scy ci prenumeratorzy, którzy czekami przy- 
syłają nam przedpłatę, winni to uskutecznić 
najpóźniej do dnia 7 lutego, jeżeli nie chcą 
narazić się na wstrzymanie pisma. 


Do wiadomości p. marszałka krajowego. 
Coraz częściej dają się słyszeć żale na Wydział 
krajowy względnie Dycekcyę głównej Kasy kra- 
jowej, że rozmaito sprawy pieniężne, odnoszą- 
ce sią do wylosowanych obligacyj galicyjskich 
pożyczek krajowych, załatwia się bardzo nie- 
dbale. I tak: jedna jedyna tylko Główna Kasa 
krajowa względnie Wydział krajowy nie za- 
wiadamia owyłosowaniach winkulowa- 
nych nawet obligacyj póżłyczek krajowych, 
wskutek czego przepadają interesowanym co 
najmniej półroczne procenta. Nadto przy reali- 
zowaniu wylosowanych obligacyj pożyczki kra- 
jowej trzeba czekać całymi miesiącami na wy- 
ołatę należytości. 

Przypuszczamy, iż na pierwszy zarzut odpo- 
wiedzą nam, Że Żadna instytucya finansowa nie 
przyjmuje na siebie Ścisłego zobowiązania za- 
wiadamiania interesowanych o wyłosowaniu win- 
kulowanych obligacyj. To prawda! Ale pilnie 
informowaliśmy się, czy w inrych instytucyach 
trafia się to zaniedbanie. Przytaczamy dosło- 
wnie, co nam mówiono: „Tak jest, nie mamy 
obowiązku zawiadamiania osobnemi pismami o 
wylogowaniu winkulowanych efektów wartościo- 
wych; mamy tylko obowiązek podawania dru- 
kiem uwiadomień o wylosowaniach. Ale żadna 
szanująca się i dbała n dobro swych ezłonków 
instytucya finansowa nie pozwoli sobie na ta- 
kie zaniedbanie“, Czyżby tylko Główna Kasa 
krajowa względnie Wydzisł krajowy, dlatego, 
że się rządzą autonomicznie, miały inne poglą- 
dy na to, co wypada, a nie wypada. Czy o tem 
wie p. marszałek? 


duszy, wszyscy pobiegli na plac przed pała- 
cem kniazia Mikołaja słuchając tam z podzi- 


wem przemówienia księcia Mirosława. Rad 
nie rad wycofać się musiał Goryszkin do do- 
mu ambasady rusyjskiej, gdzie ochłonąwszy 
z pierwszego gniewu, zastanawiał się nad 
tem, jaką postawę przybrać mu wypadnie 
wobec zmienionych okoliczności. Przyjdzie 
w każdyin razie upomnieć się o przysięgę 
złożoną przez księcia w obecności świadków 
i zagrozi mu opublikowaniem jej we wszyst: 
kich dziennikach co zinniejszyłoby odrazu 
urok jego popularności. 

Kniaź Mikołaj stał obok księcia w czasie 
jego przemówienia, a obecność jego doda- 
wała powagi pierwszemu temu wystąpieniu. 
Brand wraz z księżniczką pozostali trochę 
w głębi u wejścia. Księżniczka stała w mil- 
czeniu, ale pierś jej falowała szybko, a wiel- 
kie czarne oczy płonęły jak pochodnie. Po- 
dzielała może entuzyazin ludu, a może też 
czuła, że wraz z przybyciem księcia Miro- 
sława, ona i brat jej zejść muszą na drugi 
plan, a myśl ta zatruwała wrażenie tej uro 
czystej chwili. Nie umiała jeszcze zdać sobie 
sprawy z własnych uczuć, w każdym razie 
była silnie wzruszoną. 

— Wasza książęca mość jest skończo- 
nym mowcą zauważył Rajkowicz, gdy 
po ukończonem przemówieniu wracali do 
sali wraz z Mirosławem  Illiczem. — Izba 
nie będzie śmiała sprzeciwiać się woli wię- 
kszości i tron Montewerdyi uważać można 
za zdobyty. 

— Twoją to głównie będzie zasługą—od- 
parł książę, ściskając serdecznie dłoń knia- 
zia Mikołaja. 

— (zas już i na mnie — zauważył 
Brand, wysuwając się z cienia. — Spieszę 


Hołd Gruwaldowi. Nakładem paru przemy- 
słowców krakowskich wyjdzie w maju wspania- 
ły album p. t. „Hołd Grunwaldowi*. Składać 
się ono będzie z 2 części: literackiej, bogato 
ilustrowanej i przemysłowej. Redakcyę części 
literackiej objęła „Straż Polska*, co daje gwa, 
rancyę, że artykuły w niej pomieszczone będą 
miały rzeczywistą wartość naukową i literacką. 
Kontrolę części przemysłowej również objęła 
„Straż Polska*, aby do tego działu, mającym 
dać obraz naszego handlu i przemysłu, nie wci' 
snęły się tak firmy obce jak i te, które popie- 
rają wyroby fabryk pruskich. Album wyjdzie w 
formacie wielkiego „in quarto",z pięknemi ilu- 
stracyami, na grubym welinowym papierze, w 
ozdobnej oprawie ze złoconemi brzegami. Po- 
mimo bardzo znacznych kosztów nakładu, cena 
jego będzie niezwykle niską, by nawet mniej 
zamożnym ułatwić nabycie tej pięknej pamiątki 
uroczystości grunwaldzkich, Nie ulega wątpli- 
wości, że wobec wspaniałości albumu i niesły- 
chanie przystępnej jego ceny, nakład 10.000 
egzemplarzy natychmiast rozchwytanym zo- 
stanie, 

Osobiste. Radea dworu i dyrektor kolei pań- 
stwowych Włodzimierz Zborowski, wyjechał dzi- 
siaj na kilkodniowy urlop. Zastępuje go radca 
rządu Solecki. 

Najbliższe koncerty. Józef Śliwiński wykona 
w swoim drugim Koncercie Beethovena Sonatę 
Op. 28. Brahmsa dwie rapsodje, cały szereg 
utworów Schumana, Nocturn Op. 37, Balladę 
Op. 52 i Scherzo Op. 20. Chopina, oraz kilka 
transkrypcyi Liszta z dramatów muzycznych 
Wagnera. 

Dnia 16 lutego odbędzie się koncert bary- 
tonisty van Hulsta, opóźniony o dwa dni z po- 
wodu II. koncertu Selmy Kurz, który wypadł 
na dzień 14 b. m. Celem uniknięcia pomyłek, 
wobec tego, że bilety na oba koncerty ozna- 
czone są datą 14 lutego, należy zwracać uwagą 
na kolory biletów; czerwony na II. koncert 
Selmy Kurz, zielony na koncert van Hulsta, 
Barytonista holenderski, występujący w Krako- 
wie po raz pierwszy, był do niedawna jeszcze 
jednym z filarów opery w Amsterdamie, od po- 
czątku sezonu, należy do składu opery królew- 
skiej w Berlinie. à 

W olbrzymim swym programie zamieścił ar- 
tysta utwory najbardziej odległych od siebie 
stylów. Dwa religijno utwory Mozarta wykona 
van Hulst w języku łacińskim, przyczem nad- 
mienić należy, iż zarówno w Niemczech jak i 
w Holandyi artysta ceniony jest wysoko jako 
wykonawca oratoriów. Dochód z koncertu prze- 
znaczony na Dom Zdrowia dla uczącej się mło- 
dzieży w Zakopanem. 

Missa Papae Marcelli, największy utwór 
Palestriny (Giuseppo Pierluigi) na chór sześcio- 
głosowy, sekstet i kwartet solowy à capella, 
wykonaną będzie po raz pierwszy w Krakowie 
na najbliższym koncercie Towarzystwa muzy- 
cznego d. 7 marca br. 

Odczyty w Auli Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go na rzecz Towarzystwa Bursy Akademickiej: 
Dnia 10 bm. o godz, 5 prof. Dr Rudzki: „O 
tegorocznych kometach*. Dnia 12 bm. o godz. 
5 X. prof. Dr Gabryl: „Darwinizm a stanowi- 
sko Kościoła. Ceny miejsc: 150 Ki 1 K, sto- 
jące 50 h, dla młodzieży gimnazyalnej 30 h. 

Bilety nabywać można przy wejścia lub w 
cukierni p. Brzeziny w Rynku gł. 

Odczyt francuski w Krakowie. W niedzielę 
dnia 20 b. m. o godzinie 5 popołudniu odbędzie 
sią w sali Saskiej odczyt francuski pana André 
Lichtenberger, pod tytułem „La jeune filie d’a- 
syour-d'hui (współczesna panna), Prelegent za- 
szczytnie znany powieściopisarz, Kilkakrotny 
lauroat Akademii francuskiej, jest dyrektorem 
„Mass6 social“, sławnej fundacyi hr de Cham 
brun, którego sekretarzem i współpracownikiem 
w tem dziale był rodak nasz p. Kozakiewicz, 
tłómacz Sienkiewicza, Nadto p. Lichtenberger 
jest naczelnym redaktorem nowego, lecz już 
bardzo poczytnego i wpływowego tygodnika 
r Opinion“, który zajmuje stanowisko bardzo 
przychylne w sprawach polskich. 

Bilety nabywać można w księgarni A. Krzy- 
dŻanowskiego, Rynók— linia A-B. 

Z teatru miejskiego. W interesującej ko- 
medyi Stefana Krzywoszewskiego „Aktorki“ 
grają pp.: Krysińska, Janiczówna, Nowakowska, 
Solska, Górska, Słubicka, Sokolicz, Kopczewska, 
Weychert, Solski, Kosiński, Leszczyński, Szym- 
borski, J. Węgrzyn, Puchalski, Gorzkowski, Sə- 
nowski, Brandt, Lechowski, Bojnarowski, Ry- 
dzewski i wiełu innych. — Pierwsze przedsta- 
wienie „Aktorek* — w sobotę dnia 12 b' m. 


natychmiast na stacyę telegraficzną, by za 
komunikować Europie treść przemówienia 
waszej ksłążęcej mości. 

Nie skończył jeszcze tych słów, gdy o- 
twarły się drzwi sali i służba oznajmiła o 
przybyciu jego ekscelencyi hrabiego Gory- 
szkina. 

Wszedłszy, dypłomata rosyjski ujrzał na- 
tychmiast wysoką postać ksiącia Mirosława 
lilicza. Ponieważ książę stał twarzą odwró- 
coną od Światła, nie zauważył w nim żad- 
nej zmiany i przekonany był, że ma do czy- 
nienia z tym samyin człowiekiem, z którym 
odbył tak niedawno jeszcze podróż od sta- 
cyi granicznej, Zapomniał też o układnej po- 
stawie i względach, które należało zachować 
wobec przyszłego panującego i wołał już od 
progu: 

— (o to wszystko ma znaczyć? Jakim 
sposobem książę się tu dostał? 

Książę Mirosław zmierzył go surowem 
wejrzeniem i zwrócił się pytająco do knia- 
zia Mikołaja mówiąc: 

— Kto jest to indywiduum? i czego s0- 
bie życzy? 

Kniaź Mikołaj wystąpił wówczas naprzód, 
powściągając z trudnością uśmiech i rzekł 
ceremonialnie: 

— Pozwoli wasza książęca mość przed- 
stawić sobie hrabiego Goryszkina, przedsta- 
wiciela Rosyi w Montewerdyi. 

— Skończmy raz te żarty — sarknął 
Goryszkin — książę Mirosław i ja pozna- 
liśmy się już wezoraj iodbyliśmy razem po- 
dróż do stolicy. Proszę więc waszej książę- 
cej mości o wyjaśnienie ? 

— Pan? mnie? — rzekł książę lodowa- 
tym tonem. 

— Tak jest — odrzekł Goryszkin — po- 


Nr. 37. 


Wystawa portretów kobiecych. Prace przy- 
gotowawcze nad katalogiem wystawy starych 
portretów na rzecz Polskiego Związku Niewiast 
katolickich dobiegły końca. Nad ułożeniem czu- 
wał prof. Jerzy hr. Mycielski. Katalog z opisa- 
mi obrazów i podaniem kogo przedstawiają bę- 
dzie ozdobiony kilku ilustracyami i ma stano- 
wić nie tylko przewodnik po wystawie, lecz 
naukowy przyczynek do inwentaryzacyi zabyt- 
ków sztuki malarskiej w Polsce. Cena katalogu 
1 korona. Otwarcie wystawy w sobotę dnia 12 
b. m. 

Na dar Grunwaldzki nadesłał X. Dr Jan 
Bernacki, dziekan, 27 koron 70 hal., zebrane od 
uczestników zebrania towarzyskiego w Porębie 
rad!tuej dnia b. m. z okazyi wręczenia orderu 
tamtejszemu wójtowi, p. Ludwikowi Tyrce. 

Subwencya. Ministerstwo spraw wewnętrz- 
nych dzięki interwencyi ministerstwa dla Gali- 
cyi, postanowiło przyznać Polskiemu Tow. Emi- 
migracyjnemu subwencyę w kwocie 10.000 koron 
na urządzenie w Krakowie przytułku noclego- 
wego dla wychodźców. 

Doroczne Walne Żgromadzenie „Chrześci- 
jańskiego Banku Ludowego“ odbędzie się jutro 
we środę dnia 9 bm. o godz. 6 wieczór w lo- 
kalu przy placu Maryackim L. 2. Na porządku 
dziennym jest oprócz sprawozdania kasowego 
także zmiana statutu, Ze względu na przedło- 
żenie obrotów kasowych, które po raz pierw- 
szy dostać się mają do wiadomości publicznej 
i wszystkich członków Towarzystwa, instytucyi 
opartej na zasadach samopomocy i idei chrze- 
ścijańsko-społecznej, pożądanym jest jak najli- 
czniejszy udział członków. Dodać należy, że ta 
pierwsza chrześcijańsko-socyalna instytucya kre- 
dytowa o charakterze Ściśle chrześcijańsko-na- 
rodowym rozwija się jak dotąd doskonale, Wy- 
każemy to cyframi po Walnem Zgromadzeniu. 

Z Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie. 
Posiedzenie zwyczajne członków Tow. Ogrod. 
odbędzie się w środę dn. 9 b. m. o godz. 6 wiecz. 
w sali chemicznej Uniwersytetu Jagiel. Na po- 
rządku dziennym wykład p. Wł. Malawskiego. 

Stow. Samopomocy doraźnej. D. 13 b. m. 
odbędzie się Walne Zebranie członków Stow. 
Samopomocy Doraźnej w Krakowie, ul. Wolska 
14, o g. 3 popol. W razie braku statutem wy- 
maganego kompletu, odbędzie się tego samego 
dnia, o g. 4 po południu ponowne zebranie. 

lle wynoszą koszta procesu Janiny Bo- 
rowskiej? Jeden z dzienników lwowski>h po- 
daje, iż koszta procesu Borowskiej wynoszą 
przeszło 20.000 koron. 

Brutalny Niemiec-szofer. W sobotę o g. 5 
wieczorem na moście na Rudawie przebiegł dro- 
gę uczeń gimnazyalny, przed automobilem. Szo- 
fer, Niemiec, zirytowany, zatrzymał samochód i 
puścił Bię za uczniem. Tymczasem drugi malec 
z jednyrn srebrnym paskiem na kołnierzu, sta- 
nął w obronie kolegi. Na nim wywarł złość 
swoją Niemiec i schwyciwszy malca pod pachy, 
zaczął podrzucać nim w górę i tłuc o kamie- 
nie. Scenie tej przypatrywałe się sporo osób, a 
gdy jeden z nich, starszy, poważny człowiek, 
zwrócił uwagę brutalnemu szwabowi, że może 
w ten sposób uszkodzić chłopcu wewnętrzne 
organa — szofer puścił swoją oflarę i przeci- 
wko rozjemcy wyciągnął rewolwer i obsypał go 
gradem przekleństw. Wezwany policyant zapi- 
sał nazwiska. Niemiec ma być podobno w stu- 
Żbie u jednego z lekarzy. 

Kradzież w Bursie. Dzisiaj doniesiono do 
tutejszej dyrekcyi policyl, że w Bursie akade- 
miekiej przy ul. Garbarskiej, zginęło 200 koron, 
będących u dozorcy Bursy w przechowaniu oraz 
o licznych kradzieżach, które popełniono na 
szkodę wychowanków zakładu. Wysłany z ra- 
mienia policyt jeden z inspektorów wykrył 
sprawcę kradzieży w osobie ucznia szkoły Śre- 
dniej W. W., u którego znaleziono część skra- 
dzionych przedmiotów. Małoletniego przestępcę 
osadzono w aresztach policyjnych. 

Pogoda. Dnia 7-ego lutego termometr 
doszedł od + 04 do +44 O., barometr opa- 
dał. 

Dnia 8-ego lutego o godzinie 7-mej rano 
sten baromotru 7302 mm., termometru + 32 
C., wiatr: południowo-zaschodni. 


Kronika zamiejscowa. 


Zjazd prezesów Rad powiatowych obrado- 
wał przedwczoraj w sali sejmowej rano i popo- 
łudniu. Głównym przedmiotem obrad była mię- 
dzy ingemi sprawa prestacyi w naturze dla na: 
prawy dróg. Uchwalono, po wysłuchanin zda- 


zwolę sobie zwrócić uwagę waszej książę- 
cej mości, żeśmy wczoraj podróżowali ra- 
zem, a książę utrzymywałeś, że nie władasz 
dobrze językiem Montewerdów, a przecież 
wypowiedziałeś książą przed chwiią mowę, 
którą rząd mój uważać musi za prowo: 
kacyę. 

Książę Mirosław usiadł tymczasem na 
jednym ze starożytnych foteli, nie zaprasza- 
jąc bynajmniej Goryszkina by poszedł za je- 
go przykładem. 

— Kniaziu Mikołaju! — rzekł, zwracające 
się do Rajkowicza zechciej objaśnić hra- 
biego Goryszkina, że nie mogę rozmawiać z 
nim, dokąd nie przypomni sobie właściwego 
tonu, z jakim należy zwracać się do naczel- 
nika kraju, którego się jest chwilowym go- 
Ściem. Powiedz mu także, że oglądam go 
dziś po raz pierwszy w życiu i że zamiast 
podróżować w jego godnem towarzystwie, 
odbyłem konno drogę do stolicy. 

— Wasza Wasza książęca mość, może 
utrzymywać co się mu podoba — syknął 
Goryszkin — nie zmieni to jednak faktu, że 
panowanie swoje rozpoczynasz książę od 
krzywoprzysięstwa, na szczęście mamy na 
to świadków i wątpię, aby które z mocarstw 
europejskich zechciało zatwierdzić wstąpie- 
nie na tron człowieka splamionego tak nie- 
honorowym postępkiem. 

— Hrabia Goryszkin, ulega widocznie 
halucynacyom — rzekł na to książę, — Na- 
leży mu to wybaczyć ze względu na pode- 
szły wiek jego i długie lata pracy dypioma* 
tycznej, które przytępiły widocznie wrodzo- 
ną jego inteligencyę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


—. 


Poleca znana ze swych wyrobów 
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nia gmin, zaprowadzić czasowo prestacye w na- 
turze. i l 

Najbliższe postoje wystawy ruchomej „Li: 
gi Pomocy przemysłowej", połączone z wykła- 
dami o przemyśle, ilustrowanymi obrazami 
świetlnymi, odbędą się w powiecie krakowskim 
w następujących miejscowościach: w Zabierzo- 
wie 12 i 13 lutego (wiec 13), w Morawicy 14 
i 15 (wiec 15), w Liszkach 16 i 17 (wiec 17), 
w Czernichowie 18 i 19 (wiec 19), w Rybnie 
20 i 21 (wiec 20), w Kaszowie 22 i 28 (wiec 
23), w Skawinie 24 i 25 (wiec 25), w Podgó- 
rzn 26 i 27 (wiec 27), w Mogile 28 i 1 marca 
(wiec 1 marca), w Prądniku Czerwonym 2 i 3 
marca (wiec 3), w Łobzowie 4 i 5 marca (wiec 
5 marca). i 4 

Teatr ludowy im. Słowackiego, zawiązany 
niedawno we Lwowie przez utworzone w tym 
celu stewarzyszenie, zainaugurował wczoraj swo- 
ją działalność wystawieniem sztuki ludowej Ka- 
rola Mattauscha „Madej zbój*. Debiut ten tea- 
tru ludowego wypadł nadzwyczaj udatnie i spra- 
wił na wypełniającej szczelnie salę „Gwiazdy“ 
publiczności bardzo korzystne wrażenie. 

Śmiertelny wypadek z bronią, Notowazy 
złodziej Piotr Jędrzejczyk ze Stanisława gór- 
nego, powiatu wadowiekiego, przyszedł w tych 
dniach do Zatora, do Piotra Fliśniaka, którego 
poznał w zakładzie karnym w Wiśniczu, sprze- 
dał mu skradzione drobne przedmioty za 4 kor., 
a po wypiciu za 1 kor., wybrali się obaj ze 
szwagrem  Fliśniaka, Kazimierzem  Kciukiem, 
który miał strzelbę, do lasu na terytoryum dóbr 
Zatorskich. Jędrzejczyk i Kciuk pełnili funkcye 
nagonki, Fliśnik zaś upatrywał z nabitą strzelbą 
zwierzyny. Gdy jednak do popołudnia nie po- 
wiodło się im zabić zwierzyny, postanowili wró- 
cić do domu. W tym celu Fliśnik, chcąc spuścić 
kurek strzelby, obszedł się z nim tak nieostro- 
Żnie, iż strzelba wypaliła, a cały nabój trafił 
Jędrzejczyka w plecy. Jędrzejczyk w kilka go- 
dzin później zakończył Życie. W sprawie tego 
wypadku wdrożono. dochodzenia karno-sądowe. 

Ujęcie złodzieja pocztowego. Dnia 12 gru- 
dnia z. r., skradziono na stacyi w Borkach Wiel- 
kich z wózka pocztowego worek z 2.500 kor. 
Aresztowano kilku ludzi, podejrzanych o tę kra- 
dzież, sprawo jednak nie wyjaśniła się. Dopiero 
dnia 7 b. m. wpadł sprawca w ręce władz tar- 
nopolskich, Jest nim b. sługa pocztowy Stefan 
Antków, żonaty, Wykryto rzecz całą przypadkiem 
W jednym z tarnopolskich szynków poznał Ant- 
kowa przy piwie listonosz Malicki. Przed nim 
wygadał się Antkow o kradzieży, skutkiem cze- 
go aresztował go agent policyi Pajdiewicz. Nad- 
to zdradził się Antków przed paru dniami w 
liście do żony, zamieszkałej w Borkach Wiel- 
kich, a pisanym ze Złoczowa. Antkowa, nie u- 
miejąc czytać, prosiła listonosza, by jej powie- 
dział, co w liście się mieści. Listonosz wpadł na 
ustęp listu o kradzieży i doniósł o tem Żandar- 
meryi; Żandarm Progulski wyjechał do Złoczo- 
wa, gdzie Antków mieszkał u swego SZwAgTA; 
ton oświadczył, że Antków wyjechał do Tarno- 
pola lub Lwowa. Tymczasem ująto go rzeczy- 
wiście w Tarnopolu. 

Śp. Dowiakowska. W Warszawie zmarła w 
70 roku Życia znakomita śpiewaczka połska, za- 
służona w wysokim stopniu operze polskiej śp. 
Bronisława Dowiakowska. 

Na scenie warszawskiej Dowiakowska wy- 
stąpiła po raz pierwszy dnia 20 kwietnia 1858 
r.woperze „Stradella“ Flotowa. Potem śpiewała 
rolę królowej w „Hugonotach* i Elwiry w „Don 
Juanie*. 

Po tych debiutach, uwieńczonych wielkiem 
powodzeniem, weszła na stale do personalu ope- 
ry warszawskiej, której podporą, dźwignią i 
mocą była przez lat 36. i 

Repertuar Dowiakowskiej był olbrzymi, a za- 
mykał się w takich różnych typowych rolach, 
jak np. Walentyna w „Hugonotach* i Rozyna 
w „Cyraliku sewilskim*, obok „Pięknej Holeny i 
odwarzanoj przed 40-tu laty na scenie teatru 
Wielkiego przez siły operowe. 

Każda kreacya Dowiakowskiej była tryum- 
fem dla znakomitej artystki, która niebawem 
została najulubieńszą śpiewaczką w Warszawie, 
przyjmowaną zawsze owacyjnie. 

Uczucia swoje względem primadonny, War- 
szawa zamanifestowała na 25-letnim jubileuszu 
Dowiakowskiej, dnia 20 kwietnia 1883 roku; 
w jedenaście lat później, dnia 20 maja 1895 r., 
artystka pożegnała scenę. gó” 

Echa świętokradztwa na Jasnej Górze. „Ku- 
ryer Częstochowski* donosi, Że w Czycie (ob= 
wód zabajkalski), policya ujęła Teofila Koło- 
dziejczyka, liczącego lat około 20, mieszkańca 
wsi Przystajń, w pow. częstochowskim, w chwi- 
li, gdy sprzedawał różnego rodzaju pierścionki 
z próbą fałszywą. Nazwisko Kołodziejczyka błą- 
ka Się również w liczbie podejrzanych o współ- 
udział w świętokradztwie jasnogórskiem. W 
sprawie tej prowadzone jest energiczne śledz- 
two, które niebawem wyjaśni, czy przedmioty, 
znalezione przy Kołodziejczyku, pochodzą z kra- 
dzieży jasnogórskiej i czy brał on w niej udział. 


Mianowanie. Minister robót publicznych za- 
mianował członkiem kom. egz. dla drugiego 
egzaminu państw. wyż. szkoły górn. w Przy- 
bramie między innymi r. dw. i starostę górn. 
w Krakowie Dra Edmunda Riola. 


Zmarli. Józef Owsiak, obywatel m. Kra- 
kowa, b. majster piekarski, zmarł 7 b. m. w 69 
roku życia w Krakowie. Pogrzeb odbędzie się 
w środę dnia 9 b. m. z zakładu Tow. Dobro- 
czynności o godzinie 2 popołudniu. 


Powszechne wykłady uniwersyteckie 
w Krakowie. 


w auli I szkoły realnej przy ul. Studenckiej (0 g. 6). 

We środę d. 9 lutego: Prof. Ferdynand Bromo- 
wicz: „Początki przemysłu m dawnej P»lsce i dalszy 
jego rozwój w Królestwie“ (z obrazami świetlnymi). 

We czwariek d. 10 bm.: Prof. Karol Kramarczyk: 
„Z podróży po Hiszpanii* (wykład I z obrazami świetl- 
nymi). 

W piątek d. 11 bm: Prof. Karol Kramarczyk: 
„Z podróży po Hiszpanii“ (wykład II, z obrazaini 
świetinymi). 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 
Wtorek. „Hulaj dusza“. 


Prenumeratorowie „Głosu Narodu“ otrzy- 
mają 5°% opustu przy zakupnie maszyn oraz 
narzędzi rolniczych | przemysłowych w firmie 


Jedyny chrześcijański magazyn: | raków, Rynek |. 16. 
Wł Tomaszewski | u wylotu ul. Grodzkiej. 


Kornel Komornicki, Kraków ul. Dunajewskiego 
L. 9 — przy powołaniu się na niniejszą no- 
iatkę I ogłoszenie zamieszczone eodziennie w 
dziale inseratowym. 


Wypuszczenie Borowskiej 
na wolność. 


Dziś około godz. 11 przed południem ro- 
zeszła się wśród dziennikarzy zatrudnionych 
w procesie Bazesa w kraj sądzie karnym, 
pogłoska, że Janina Borowska przed niespeł- 
na godziną została wypuszczoną na wolność. 
Dziennikarze wysłali do zarządcy więzień p. 
Przibyla naszego współpracownika, by do- 
wiedział się o szczegółach tego faktu. 

Współpracownik nasz wszedł do bramy, 
prowadzącej do więzień, może po godz. 11 i 
zobaczył, jak Borowską, ubraną w czarną 
suknię, czarny woal na twarzy i czarny ka- 
pelusz nieśli na fotelu więźniowie do biura 
zarządu więzień. Towarzyszyła jej nieodstęp- 
na pielęgnarka Ludwika Kamińska. O wi- 
dzeniu się w tejże samej chwili z zarządcą 
więzień nie mogło być mowy. Współpraco- 
wnik nasz wyszedł na ulicę. 

Po pewnym czasie zajechała przed bramę 
więzienną doróżka nr. 4. Około godziny trzy 
kwadranse na 12 więźniowie wynieśli Bo- 
rowską na ulicę i wsadzili do doróżki. Wsia- 
dła tam i Ludwika Kamińska, Borowska ka- 
zała się początkowo odwieść do «Hotelu Vi- 
ctoriac a następnie zmieniła plan i pojecha- 
ła do państwa Bujwidów, mieszkających przy 
ul. Lubicz 28. Borowska pragnęła tam się 
udać najpierw — ponieważ u p. Bujwidów 
jest na wychowaniu jej córeczka. 

Z balkonu mieszkania p. Bujwidów foto- 
grafowano Borowską. Jak opowiada doróż- 
karz nr 4 Władysław Kuś — służący wy- 
nieśli na ulicę Krzesło, na które z daróżki 
zesadzili Borowską i zanieśli do mieszkania. 
Udała się z nią tam i pielęgnarka, być może 
na czas krótki tylko — ponieważ musi po- 
wrócić do swego obowiązku, do więzienia. 


Cofnięcie zażalenia nieważności. 

Prokuratorya już postanowiła na onegdaj- 
szej naradzie cofnąć zażalenie nieważności. 
Dzisiaj o godz. 10 rano nadeszło do prezy- 
denta sądu Pogorzelskiego urzędowe zawia- 
domienie prokuratoryi, że zażalenie niewa- 
żności zostało cofnięte — wobec czego Bo 
rowska jest wolną. Wskutek tego zawiado- 
mienia prezydent Pogorzelski udał się do za- 
rządcy więzień p. Przibyła o godz. wpół do 
11-ej i zawiadomił go, że Borowska ma być 
wypuszczoną na wolność. Następnie pp. Po- 
gorzelski i Przibyl udali się do 


celi Borowskiej. 


Tu oznajmił jej p. Pogorzelski o cofnię- 
ciu zażalenia nieważności i rzekł: »jesteś 
pani wołna«. Borowska przyjęła to z wiel- 
kiem wzruszeniem i zaczęła płakać. Kiedy 
nareszcie po pewnym czasie się uspokoiła, 
rzekła: „Ależ ja jestem chora — nie wiem, 
jak ja mogę zaraz jechać“. P. Pogorzelski 
oznajmił jej na to, iż może jeszcze kilka 
godzin pozostać w celi. Borowska powoli 
zaczęła się ubierać i gotować do opuszczenia 
więzienia. 

P. Pogorzelskiemu dziękowała za jego 
postępowanie wobec niej i mówiła: »Słysza- 
łam o panu inaczej, a poznałam, że pan jest 
człowiek dobry«. Oświadczyła także, że dwu 
ludziom nie może przebaczyć ich zachowania 
się wobec niej. Nie wymieniła ich nazwisk, 
zdaje się atoli, że miała na myśli Dra Bło- 
narowicza, przewodniczącego rozprawy i a- 
dwokata Dra Kłębkowskiego. Ponieważ Bo- 
rowska jest bez pieniędzy — z funduszu 
więziennego chciano jej dać w sposób mo- 
żliwie delikatny — na drogę 15 kor. Borow- 
ska jednakże pieniędzy tych nie przyjęła i 
oświadczyła, że ma jeszcze znajomych — 
którzy jej pieniędzy pożyczą. 

Już po godz. ll-tej przybył jeszcze do 
celi Dr Smolarski i zbadał Borowską. Po 
jego oświadczeniu, iż może opuścić więzienie, 
Borowska szybciej poczęła się ubierać i o 
godz. wpół do 12-ej więźniowie zanieśli ją 
do zarządu więzień. 

Tu podpisała Borowska akt wypuszczenia 
jej na wolność i pożegnała się z p. Przi- 
bylem, poczem odjechała do pp. Bujwidów. 


Morderstwo z zawiedzionej miłości. 


Wczesnym rankiem obiegła nasze miasto 
wieść o strasznem morderstwie w Woli Ducha- 
ckiej, popełnionem na osobie 24 łetniej Wikto- 
ryi Kuźmie, córce wyrobnika. Wysłany na miej- 
sce zbrodni nasz reporter zdołał zabrać bliższe 
szczegóły, które niżej podajemy: 

Ofiara mordu, młoda i piękna dziewczyna od 
16 roku miała mnóstwo wielbicieli; każdy z 
nich odchodził jednakże z kwitkiem. Przed dwo- 
ma laty zapoznała się z „Frankiem“, który 
przypadł dziewczynie do gustu i rozbudził w niej 
miłość. Na św. Józefa miało odbyć się huczne 
weselisko. 

Przed paru jednakże tygodniami począł u- 
mizgać sią do dziewczyny Ludwik Rudy, wyro- 
bnik pracujący w kamieniołomach. Wiktorya 
K. lubiąca mieć zawsze grono wielbicieli, grała 
przed nim dwulicową „boginię“. Względem 
Franka życzliwa i kochająca wzbudziła zazdrość 
w pewnym już swego Ludwiku, który nie mo- 
gąc ścierpieć rywala w ostatnich dniach robił 
gorzkie wymówki. W, K. wymówki przyjmowa- 
ła ze skromną minką, groźby zaś puszczała 
mimo uszu. Po kilku weseliskach, które w oko- 
licy wesoło się odbyły, Ludwik nabrał chęci do 
małżeństwa i przyszedłszy do domu starego 
Kuźmy, poprosił o rękę córki. Stary nie odma- 
wiał, przyjął chętnie oświadczyny,. zastrzegłszy 
się jednakże, Że reszta zależy od córki, a on 
jako dobry ojciec woli jej w tym wypadku ni- 
czem krępować nie chce, 

Rudy nabrawszy nadziei udał się do panny, 
która wprawdzie odpaliła z miejsca, ale mając 
dobre serce, nie chciała martwić człowieka, 
który nic złego jej nie wyrządził. Zrobiła mu 
więc skromną nadzieję, że może na przyszły 
rok się zdecyduje. Sprawa na temby sią skoń- 
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czyła, gdyby w parę dni później nie wystąpił 
z propozycyą ślubu „Franek*, Wiktorya K. 
zgodziła się stanąć na ślubnym kobiercu z u- 
miłowanym „Frankiem“ i wczoraj uściskawszy 
się na „dobra noc“, rozeszli sią w spokoju. — 
Lecz w niespełna kwadrans zjawił się w mie- 
szkaniu W. K. Rudy; przybył wesoły i uśmie- 
chnięty z flaszką wódki w ręce, Rozgościwszy 
się, przypijał do starego i panny, wybuchał 
chwilami wymówkami, poczem jednak natych- 
miast się uspokajał. Po chwili stary Kuźma 
wymawiając się sennością, ułożył sią do snu, 
zostawiając młodych na miłem sam na sam. 

Jak długo rozmawiali mlodzi, stary Kuźma 
nie może określić. Wie tylko tyle, iż naraz 
zbudził go straszny — jak powiada — huk 
pięciu strzałów. Gdy przerażony wyskoczył z 
łóżka, ujrzał jedyną swoją córkę wijącą się po 
ziemi, z głową broczącą krwią. Na krzyk Ku- 
źmy, Ludwik Rudy, otworzywszy drzwi, znikł 
w cieniach nocy. Kuźma z rozpaczą i żalem w 
pierslach rzucił się w pogoń za mordercą, ale 
z powodu ciemnej nocy nie zdołał go przytrzy- 
mać. Oprzytomniawszy nieco w pobliżu stacyi 
Podgórza-Płaszowa, dał znać telefonicznie o zaj- 
ściu Pogotowiu ratunkowemu oraz podgórskiej 
policyi. Po kilkunastu minutach przybyło Po- 
gotowie ratunkowe, lecz nie zastało już przy 
życiu nieszczęśliwej. Zaałarmowana równocze- 
śnie przez policyą żandarmerya, przytrzymała 
zbrodniarza nad ranem w pobliżu Podgórza 
Bonarki. 

Morderca ugodził ofiarę dwoma strzałami 


w ucho i usta. 


* i * 


O niemożliwych warunkach niesienia pomo 
cy w tych stronach przekonał się naocznie nasz 
reporter, który starając się dowiedzieć bliższych 
szczegółów o popełnionej zbrodni, błąkał się 
daremnie po różnych instytucyach „bezpieczeń- 
stwa“ publicznego — zanim zdołał zebrań ma- 
teryał. I tak w podgórskiej ekspozyturze poli- 
cyi nie mógł się niczego bliższego dowiedzieć; 
na posterunku Żandarmeryi przyjął go zaspany 
żandarm (godz. 10 rano), który twierdził, iż 
nawet „nie śniło“ mu się o Żadnej zbrodni. 
Dopiero w podgórskiej policyi miejskiej poin- 
formowano go, żeby się udał na Koniec ulicy 
Kalwaryjskiej, gdzie stoi policyant miejski z 
„dwoma paskami* — a ten poinformuje już o 
wszystkiem dokładnie, Tam więc udał się wre 
szcie nasz współpracownik, i opisał wywiad, 
wyżej przy toczony. 


Niemiec galicyjski szpiegiem. 

Przed kilku tygodniami przybył do Ra- 
dziechowa kolonista Nieiniec, niejaki N', któ- 
ry wałęsał się po całej okolicy. Niedawno 
temu zetknął się w karczmie z kilkoma in- 
nymi kolonistami z Sabinówki i Romanów- 
ki, a będąc już w stanie podochoconym, po 
sprzeczał się z nimi i nazwał ich »Kreuzkó- 
pfe< (nazwa obelżywa, nadawana przez nie- 
mieckich protestantów katolikom). Od słów 
przyszło do razów,a następnie do zaareszto- 
wania wojowniczego N. i odstawienia go do 
sądu. Przy rewizyi, jakiej go poddano, znale» 
ziono numery »Deutsch Volksbl.«, oraz ka- 
setę ze zdjęciami fotograficznemi. Ponieważ 
nie było powodu do przytrzymania go w a- 
reszcie, sąd odstawił go do staroswa w Ka- 
mionce. Tu wylegitymował sią jako koloni- 
sta z Knihinina pod Stanisławowem, dokąd 
też starostwo poleciło go odstawić. Dotyczą- 
cy jednak funkcyonaryusz starostwa popeł- 
nił błąd, że oddał mu kasetkę z negatywami, 
które ów Niemiec natychmiast zniszczył, 
a w Kamionce zakupił u fotografa nowe ezy- 
te płyty i schował je do kasety, z którą od- 
stawiono do Stanisławowa. Starostwo tam- 
tejsze, skonstatowawszy tożsamość jego 08o0- 
by, puściło go wolno, ale zatrzymało kasetę, 
gdzie jednak nie było już klisz, a tylko czy- 
ste płyty. Aresztowano ponownie N. i zarzą- 
dzono w jego domu dwukrotną rewizyę, — 
której rezultat nie znany. Badania jednak 
przeprowadzone wykazały, że N. przed are- 
sztowaniem był we wszystkich miejscowoś- 
ciach, gdzie się buduje kolej stojanow- 
Ska, którą szpiedzy rosyjscy od pierw- 
szej chwili bardzo się interesują. Przy N. 
znaleziono też paszport do Rosyi. Twierdzi 
on, że zbierał »widoki«<, co stoi w rażącej 
sprzeczności ze zniszczeniem klisz w Ka- 
mionce. Nie ulega wątpliwości, że ów nie- 
miecki kolonista jest rosyjskim szpiegiem. 
Widocznie »wszechniemieckość« nie stoi na 
przeszkodzie zawieraniu podobnych >intere- 
Sów«. 


Senzacyjne uprowadzenie. 


Wielką sonsacyę wywołało w Wiedniu u 
prowadzenie 15-letniej hrabianki Eleonory 
Giżyckiej. Ojciec uprowadzonej, hr. Giżycki, 
dawniej poddany austryacki, przeniósł się 
swego czasu do Rosyi, gdzie odziedziczył po 
wuju wielkie dobra. W czasie swej podróży 
do Ameryki poznał hr. Giżycki niejaką miss 
Paterson, której matka była wydawczynią 
chicagowskiego »Timesa«, poczem przesiedlił 
się do Rosyi z powrotem. W międzyczasie 
urodziła się mu córka. 

W r. 190% hrabina Giżycka po jakimś 
sporze z mężem opuściła go i wyjechała z 
córką do Paryża, a następnie ukryła ją w 
Londynie. Mąż wyjechał wkrótce za żoną do 
Paryża z całą armią detektywów, wyszukał 
córkę na przedmieściu w Londynie i zabrał 
ją z sobą do Wiednia. 

Zona dowiedziawszy się 0 tem, przyje- 
chała w towarzystwie licznego oddziału po- 
licyantów do Wiednia i tu znalazła poparcie 
u władz, a także u ambasady rosyjskiej i 
amerykańskiej, oraz u pewnej arcyksiężnej, 
która sprawą tą zainteresowała się. 

Między małżonkami przyszło wreszcie do 
układu, na podstawie którego córka pewną 
część roku miała spędzić przy matce pod 
warunkiem, że hrahina wraz z dzieckiem 
pozostanie w Austryi i nie wyjedzie do Ame- 
ryki. 

Spotkanie córki z matką miało nastąpić 
w pałacu owej arcyksiężnej.. Hr. Giżycki 
podążył tam z córką, spostrzegłszy jednak, 


że przed pałacem stoją dwa automobile, go- 
towe do odjazdu, domyślił się, co się Święci 
i postanowił dziecka nie oddawać żonie. W 
międzyczasie otrzymał hr. Giżycki wezwanie 
do Petersburga, gdzie za pośrednictwem 
trzeciej osoby dostał połesenie od cara, aby 
oddał córkę matce. Hr. Giżycki wrócił więc 
do Wiednia i polecenie to wypełnił, poczem 
hr. Giżycka wyjechała natychmiast do Chi- 
cago. 

Po jakimś czasie hr. Giżycki przybył do 
Petersburga, gdzie dowiedział się, że car o 
całej tej sprawie nic nie wiedział. 

Car Mikołaj zarządził w tej sprawie su- 
rowe śledztwo. 


Żyd milioner 
krzywoprzysięzca i oszust. 


Drugi dzień rozprawy. 


Dzisiaj nieco więcej ludzi na rozprawie. 
Zjawiło się przedewszystkiem kilka przed- 
stawicielek rodzaju żeńskiego, zamieszkałego 
na Kazimierzu. Pozatem sala ma ten sam 
wygląd, co wczoraj. 

Odczytano najpierw zeznania Zdzisława 
Gruszczyńskiego, nauczyciela tańców. Wynaj- 
mował on od Bazesów mieszkanie i wledział, 
że oni o lokatorów nie stali. Podnosili cią- 
gle czynsze, wskutek czego mieszkania czę- 
sto były puste. 

Przew. odczytał następnie zeznania nie- 
obecnego świadka, Feliksa Orangea. Zezna- 
nia te są mało ważne, Następnie przesłu- 
chano 


św. Zofię Moskalównę, 
długoletnią służącą u Jeruchima ,Bazesa. Ze- 
znaje zaprzysiążona. Opowiada o stosunkach 
rodzinnych Bazesów i powtarza znane już 
z zeznań poprzednich świadków szczegóły. 


Prok. Czy ojciec skarżył się na syna 


pod koniec życia ? 

Św. Tak — po ożenieniu się p. Gustawa. 

Prok. Czy ojciec do tego kredensu, w 
którym miał wartościowe papiery — cho- 
dził do końca życia? 

S w. Chodził. 

Dr. Frühling. Czy panienka słyszała, że 
Jeruchem pogniewał się na oskarżonego o 
to, że ten swojej żonie zapisał dwadzieścia 
tysięcy koron ? 

Sw. Tak — słyszałam od p. Poleńskiego, 
że p. Gustaw dał swojej żonie 20.000 koron. 
O to się ojciec gniewał. 


Św. Jakób Welssmann, 


zaprzysiężony, zeznaje, że ojciec skarżył się 
bardzo na Gustawa i życzył mu jak najgo- 


rzej. 


Prok. Jak długo to było przed Śmiercią? 


Sw. Na kilka miesięcy. Mówił mi to w 
tym samym roku. 

Jeden z przys. Kto miał majątek, syn 
czy ojciec ? 

Sw. Ojciec. Syn nie miał nit. 


P rok. Czy wiadomem panu było, że Qu- 


staw miał swój własny majątek ? 
Sw. Nie wiedziałem o tem nic. 
miał majątek. 


Prok. Czy Jeruchem Bazes był skąpy ? 


Sw. O — bardzo był skąpy. 

Dr Frühling. Ja mogę panu udowo- 
dnić, że stary Jeruchem zabronił panu wstę; 
pu do sklepu. 

Sw. To nie Jeruchem — ale Gustaw. 


Dr Friihling. Skąd pan wie, że Bazes 
miał majątek. Przecież pan Gustawa swatal? 


Sw. Ja już wiedział dobrze o majątku. 
Prok. do obrońcy. On jest lepszym cen- 
zorem od pana (wesołość). 


Św. Halpern Edward, 

urzędnik Tow. kredytowego dla handlu i 
przemysłu w Krakowie, zeznaje bez przysię- 
gi. Od 5 lat jest urzędnikiem Tow., a przez 
ten czas widział Jeruchema Bazesa może 3 
razy. Ostatni raz, było to — zdaje się — z 
początkiem lipca 1908 — kiedy Jeruchem 
podejmowai kapitały. Częściej przychodził Gu- 
Staw. W chwili Śmierci Bazesa było w To- 
warzystwie 8 książeczek składkowych Baze- 
sów na ogólną kwotę 65.100 koron. Książe- 
czki opiewały na okaziciela G. Bazes i J. 
Bazes. 

Prok. W jaki czas po śmierci Jeruche- 
ma Bazesa książeczki te z 8 przemieniły 
się na 2? 

Sw. W rok po Śmierci. Przyszedł p. Joa- 
chim Halberstand i przemienił je na 2 tyl- 
ko, na okaziciela. 

Prok. do oskarżonego. Dlaczego przy re- 
wizyi nie było tych książeczek u pana? 

Osk. Były w szafie z bielizną. 

Prok. Dlaczego nam pan o tem nie po 
wiedział? Takie postępowanie nie jest soli- 
dne i uczciwe. 


św. Wilhelm Merz, 
dyrektor Tow. kredyt. dla handlu i przemy- 
słu, zeznaje bez przysięgi. Powtarza mniej 
więcej to, co zeznał świadek poprzedni. Ma- 
jątek Jeruchema Bazesa cenili na 500.000 K. 
Podobną opinię miał Jeruchem Bazes w kra- 
kowskim świecie handlowym. 

Przew. Czy narzekał Jeruchem na syna? 

Sw. Narzekał na krótko przed śmiercią. 
Kiedy zapytałem go raz o syna, — rzekł: 
»niech go szlag trafi< (wesołość). O bliższe 
szczegóły tego gniewu nie pytałem. 

Prok. Ponieważ to jest charakterysty- 
czną rzeczę, niech nam świadek powie do- 
kładnie, jak to było ? 

Św. Ja stałem przy kasie i przywitałem 
go słowami: „Jak panu idzie, panie Bazes“ 
On odpowiedział: „Ny — mam syna — niech 
go szlag trafi“. 

Prok. Dziękuję panu. 
charakterystyczne. 

Po paru pytaniach obrońcy Dra Friihlin- 
ga przystąpiono do przesłuchania 


św. Dra Adolfa Delchesa, 
prokurzysty wspomnianego Tow. kredytow. 
Zeznaje niezaprzysiężony. Kapitały złożone 
w Tow. — uważał za własność Jeruchema. 
Zresztą powszechnie w biurze pieniądze te 
za własność ojca, uważane były. 


Jest to wyBoce 


Ojciec 


Str. 3. 


EEC: WO ÓW 


Dr Friihling. Oskarżony broni się, że 
dlatege w Tow. kredyt. złożona była tak 
wysoka kwota — ponieważ panowie płacili 
wysoki procent, bo 6 proc. 

Św. Myśmy płacili 5 proc. — a przedtem 
może przez jakiś kwartał 6 proc. a następ- 
nie 5 i pół proc. Zresztą płaciły tak wszyst- 
kie banki. 

Dr Friihling. Oskarżony powiada tak- 
że, iż jednym z powodów było to, że pano- 
wie wydajecie książeczki na okaziciela. 

Św. Wydają to wszystkie kasy i wszyst- 
kie banki. 

O godz. 11 skończono przesłuchanie tego 
świadka i przerwano rozprawę na 10 minut. 


Po pauzie. 

Rozprawa zacząła się popołudniu o godz. 
11:30. Przesłuchano świadka Ignacego Kron- 
felda byłego buchaltera Tow. kredytowego. 
Zeznania mało ważne. 

Następnie sędzia przysięgły Proń zgło- 
sił prośbę do Trybunału o zwolnienie go od 
obowiązków sędziego przysięgłego z powo- 
du choroby żołądka. Trybunał po naradzie 
uczynił zadość prośbie p. Pronia i na sędzie- 
go przysięgłego powołał dotychczasowego 
zastępcę p. Rajala. 

Po przesłuchaniu jeszcze szeregu Świad- 
ków, którzy zeznawali przeważnie dla Baze- 
sa nieprzychyłlnie, szczególnie co do jego cha- 
rakteru, przewodniczący odroczył rozprawę 
do jutra rana. 


Osobliwy epizod rozegrał się dziś na 
sali sądowej. Oskarżony Bazes przez cały 
ciąg rozprawy jeszcze ani razu nie usiadł na 
lawie oskarżonych, ale stoi od niej zdaieka, 
Jak gdyby się jej bał. 

Prok. Dr Lang odniósł się więc z tą 
sprawą do przewodniczącego, by ten zwrócił 
uwagę oskarżonemu, że należy na rozprawie 
siedzieć. 

Przewodniczący oznajmił to Bazesowi. 

Bazes jednak mimo wszystko usiąść nie 
chciał Wtedy prokurator rzekł: Pan nie 
chce siedzieć na ławie oskarżonych, by pan 
mógł kiedyś powiedzieć, że pan nie siedział, 
ale stał obok niej... (żywa wesołość).; 


Ze świata. 


Zbrojenia morskie Francyl. Dn. 7. b. m. 
uchwaliła francuska Rada gabinetowa pro- 
gram flotowy, który w najbliższym czasie 
będzie przedłożony parlamentowi. Program 
ten zawiera: utworzenie eskadry bojowej z 
28 pancerników, eskadry z 10 okrętów reko- 
nesansowych i eskadry z 52 torpedowców. 

Eskadra przeznaczona do służby poza* 
krajowej ma się składać z 10 statków, flo- 
tylla łodzi podwodnych z 94 statków. 

Flota pancerników bojowych ma się skła- 
dać z dwn samoistnych oddziałów. 

Serbski dług państwowy wynosi — jak 
stwierdzają „Belgradzkie Novice“ —691,376.000 
dynarów. Od roku 1907,dług zwiększył się o 326 
milionów. Na głowę każdego obywatela przypa* 
da w Serbii 250 dynarów długu państwowego, 
a więc dwa razy więcej, niż w państwach bo- 
gatych, przemysłowych, jak np. Niemcy. Król 
Piotr i jego awanturnicza polityka prowadzi 
kraj do strasznej ruiny. 

Il. Kongres maszynistów żeglugi morskiej i 
rzecznej i maszynistów przy stabilach, jakoteż 
maszynistów przy lokomotywach stojących w 
służbie prywatnej w Austryi. W d. 6 i 7 mar- 
ca 1910 odbędzie sią we Wiedniu II. kongres 
maszynistów, na którym rozprawiać się będzie 
tylko o sprawach zawodowych. Zwołującym kon- 
gres ten jest związek centralny organizacyi per- 
sonalu maszynowego, i wszystkie zapytania na- 
leży adresować do redakcyi „Mitteilungen des 
Oesterreichischon Maschinenbudes*, Wien III. 
Schlachthausgasse 40. 

Pożar fabryki. Z Volgarhampton donoszą: 
Ubiegłej nocy spaliła się doszczętnie fabryka 
drutu Żelaznego flrmy Bayliss. Trzy tysiące ro- 
botników i robotnic jest pezbawionych pracy. 


Wydawca i odpowiedziałny redaktor: 
Maryan Dabrowski. 


Za artykuły w tej rubryce redakcya nie przyj- 
muje żadnej odpowiedzialności. 


Ramcelarya adwokata 
Dra Michała Danielaka 


znajduje się 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A—B 1. 37. 


Bradyc go krople żołądkowe 
z Maryacelską Matka Biska 


jako znakiem ochronnym, 8 zwane Msmacelskie 
krople żołądkowe, 
są najlepszym, przez 30 lat używanym środkiem 
przeciw zaburzeniom jelit wszelkiego rodzaju, zga- 
dze, zatwardzeniu, bólom głowy i żołądka, tworze- 
niu się kwasów i t. d. 

Do nabycia w aptekach po eenie K -——'80 i K 1:40. 
Wysyłka na prowincyę przez aptekarza Č. Brady, 
Wiedeń I, Fleischmarkt Nr 2/449. 

6 flaszek za K5—, 3 większe flaszki K 4:50 opłatnie. 
Zwracać uwagę na znak ochronny z Matką Boską 
Maryacelskx, czerwone opakoWania i podpis 


GARGAę 


Do dzisiejszego nakładu dziennika dla pre- 
numeratorów miejscowych dołączamy zawiado- 
mienie pp. Juliana Zawiiińskiego | Maksymi- 
liana Chmury o otwarciu mleczarni postępowej 
w Krakowie przy ul, św. Jana l, 13, na które 
zwracamy uwagę Szanownych naszych Czytel- 
ników. 


Lampy elektryczne naftowe spirytusowe, Poreelana zwykła 
i zbytkowna, Szkło stołowe i luksusowe, Śrehre  Christofli, 


w wielkim wyborze, === 
Na składzie utrzymuje herbatę w oenie od K, 3'20 do K. 8, 


Str. 4 GŁOS NARODU z dnia 9 Lutego 1919 Nr. 37 
s ike, 
ROLNE IRL! wn 41 iQ". WPW". . ZWAEZOWETWAKCWWZW (WEZ R -- | POZ S l 
ma [27 rins. 5. ca] Prenumeratę 
Pei 2 na czasopisma polskie, fran- 
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d IMŚ ROBOTNICZA X. 


i 
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k 


) FABRYKA: 


HYGIENICZNE 
TUTKI i BIBUŁKI 
CYGARETOWE 


środę d. 


N (FEECZIEDZIEGR 


Organ Polskiego Związku zawodowego chrze- 
ścijańskich robotników z siedzibą w Krakowie. 


Wychodzi co dwa tygodnie. 
Prenumerata roczna Wynosi K. 5. 


| 


OBU" 


0 
„Myśl Robotnicza” ik 
pismem polskiem robotniczem, zawodowem, 
redagowanem w duchu chrześcijańskim. 
Informuje dokładnie o ruchu robotniczym j 
życiu w stowarzyszeniach robotniczych. 


„Myśl Robotnicza” iest do- 
brym 


in- 

formatorem i podręcznikiem praktycznym dla 

chcących pracować w stowarzyszeniach ro- 
botniczych. 


PN jarana chirurgicznych : 
| „VIS“ 
(Mra. M. L. Dobrowolskiego) 
w Podgórzu-Krakowie 


i we Lwowie 
=== ll. Czarnlecklego 6. 


Hala licy 


z Sadr powialowezo cywiiaego w Krakowie, Św. Jana 3. 


9 luteo i w dniach następnych o godz. 9 rano będą sprzedane: 


towary łokciowe, dywany, portyery, firanki, koce, sprzęty domowe, woda 
toaletowa i różne drobiazgi. 


Kraków, dnia 8-go lutego 1910. 


Bliższe szczegóły na tablicach w hali 
umieszczonych. 


tacyjna 


Wyrabia: 
Watę ię mę: do oelów chirurgicznych. 
położniczych. 
tu atek cygaretowych. 
sznurkową dla fryzyerów. 
bawełnianą do celów opatrunkowy: h 
j przemysłowych. 

Wate kolorową tic opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i ekrzynk 
opatrunkowe. 

Wyprawy dla rodzących i połeżnio zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiegu 

Ee Lwowa 651 


Znak ochronny na opatrunkach chirurgi- 
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. 1 tylko takie przyjmować 7 apte 

i składów A > jako wiropy, ESP 


Jh 


| STORE DJ) 
UEFECSJELZEG 
ZAKŁAD (M. mk. JADWIGI 


W KASINIE WIELKIEJ (Galicya), 


r) 


pierwszorzędne źródło kraj haftów Świeckich i kościelcych, 
przyjmuje aamówienia i wykonuje: 


Wyprawy ślubne t. j. bieliznę damską, pościelową i stołową. | 
igeliznę Kościelną t. j, alby, komże i obrusy na ołtarze. | 
Szaty liturgiczne jak stuły, ornaty, kapy, umbrakula, baldacki- 


- - my, sztandary ctc. etc. nowe, jakoteż restauracya starych. - - 
18 52 4 


CELTES CERAT TEZIE (OKW REA TESEN PT ONRET: 


Ważne dla Wiel Duchowieństwa. - 


Złucena zużytych kielichów prawdziwem dukatowem złotem 3 


Cenniki darmo I opłatnie. 


w ognin sposobem dawniejszym — po cenach przys'ępuych. 
Posiady na składzie wielki wybór gotowych naczyń kościał- 
nych: kielichy puszki, monst:aneye, żyrandole, lichtarze itd. ae i 


Na zamówienia wykonuje świeczniki elektryczne w edług do 
starczanych lub gotowyoh modeli, Stare zużyte naczynia ko 
Ściełpe kupuje lub ppnienia na nowe, a posiadajac własną 
odlewarnię jest w możności wykonywać wszystkie roboty 


o 10', taniej niż gdzieindziej. LE SE 7 


Z poważaniem Fr. Kopaczyński 
Kraków, ARR 47. 


MALUZCNP="L 221% m 


LONDON" 4; 


u znak zak 
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ZAKŁAD 
ARTYST.-RAMIENIRRSRI 
' BRACI TREMBEGAIGH 


m Brakowis, Rakowicka |. 7. 
(dom własny). Telefon 462 


E TOMASZIKEWICZ | 


OPTYK i MECHANIK 


w Krakowie, ul. Fioryańska L. 2. (Hotel Irezdeński), Telefon 309. 
Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry Lornetki pryzmowe_ 


Posiądając własną szlifiernię do szkiet kombinowa- 

nych, jest w możności wszelkie zamówienia na szkła 

podług recept p. p. Ukulistów wykonać w krótkim 
czasie jak najdokładniej. 


Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gromo- | 
chrony w miejscu i na prowincyi. 
Wszelkie zamówienia z prowincyi odwrotuą pocztą. 


Ma posi! e e o o ila posi! 


| W <rekowie ui Kaneniozna l 18. 
Kawior niesolony, Ostrygi, Ryby w majonezie, Pa- | JEDYNA W KRAJU | 
sztet rybny, Śledzie pocztowe, Wszelkie ryby wę FABRYKA PASÓW 
dzone marynowane i w galarecie sigi, Sieluwki, | * araea 1 
Wszystkie gatunki serów krajowy eh i zagranicznych, RY 

Jabłka i gruszai tyrolskie, Porter angielski ory iynacego Wurma. 


ginalmy poleca 


” AAE BR - (Willa Primula w Tatrach 


w 4 Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 


e 


JEJ 1491 
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i i woru w Krakowie we wsi Bukowinie (957) obok stacyi kolejo- 
A. Hawelka c. k. dostawca w wej Poronin (9 km ,) zaopatrzona na zimę, z 
Nazi Pobyt na Bukowinie z klimatem halnym o- 
-— | | azał siy nadı r skutecznym w chorobach ner- 


urządzeniem na 14 osób lub bez niego, do 
m c | wowych. i piersiowych. Powietrze wolne od 


Moczenie w łóżku 


Natychmiastowe odzwyczajenie zapewnione. 
ŚR nieja bezpłatne. Podać wiek i płeć! 
Świetne pisma dziękczynne. Pelecenia le- 


wW agierskie losy czerwonego krzyża È wqrierskie losy Bazylika do nabycia za go- karskie. 1259 64 
tówzą według kursu daieunego lub leż oferują Instytut SANITAS“ 
2 losy węgierskie czerwonego Krzyża | sazomi h 
Maoi VELBURG, P 82- P 82 BAWARYA 


a lglglof: SE) i A PA NAT 
Zakład artystyczno- ly 
kamieniara. i budowl. 


sprzedania w dogodnych warunkach, 
kurzu, Kościół, poczta 1 wyrąb mięsa w miej- 
Polecani do 
JE w 37 ratach miesiecznych po 6 k. 


scu. Biiższa wiadomość u Ks Walentego Ga- 
ciągnienia dnia t marca z główną wygr=ną 
Natychmiastowe, niepodzielne prawo gry na podstawie prawnie wystawio- £ 
negc, dokumentu sprzedaży jnż po zapłaceniu 1 raty wprost u mnie, którą naja 
lepiej uskutecznić zapomocą przekazu poczt. Na drobne splaty posyłam wraz z 
dokumegiem sprzedaży czesi pocztowe 
| V A T SY ZDAŁO KOCK O APE, 


Fe: 


naprzeciw ementarza jó 
w Krakowie posiada + 
wielki wybór goto- 
wych pomników z pia- 
3 skowca, granitu I mar- 
$ mura. Podeimuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

. Telefon 759. 


po Koron 30.000.— 
EDWARD URBAN BRÜNN. 


BANKHAUS, GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Przyjmuje solidnych, stałych sprzedawców. 
WYSOKA PROWIZYA. 


NA 


-H 


przyrząd usuwający szybko i radykalnie zmarszczki i złą cerę — działa 
przeciw bezsenności, wypadaniu włosów, bólu głowy. gardła, żołądka, 
BOROWY, chorobie serca iw.i. — Broszurki illustr. darmo wys. zastępca 


7. Armatys, optyk i mechanik, Kraków, Plac Maryachi 3. 


Okulary i binoicle najmodniejszych systemów wykonuję bardzo do- 
kładnie, spiesznie i tanio. — Zakłada dzwonki elektryczne i Telefony. 


[Zo NA RZECZ 
1 TOWARZYSTWA 


SZKOLY Mie. 


Do nabycia we wszystkich 
trafikach. 


MIODOSYTNIA Kazimierza Robackiego ` 


2 K. 40h. MIUD BERNARDYŃSKI — PTITZLKA 
Drukarnia »Głłosu Naroduc (pod zarządem J. R. Dobrzańskiego) ul. św. Krzyza L 7 


„ BUTELKA 1K.40h. MIOD ESSENCYA . . . 
. BUTELK: 1K. 60b MIÓD KOPOWIEC. BUTELKA 


MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. MIÓD WYTRAWNY . 
MIOD STOŁOWY MOCNY. BUTEL. 1 K.20'p, MIÓD KURACYJNY" 


Makia dom Spółki komandytowej włościcięli Głom Narodu. 


| Józefa KULESZY |; 


Więcej jak 3.000 


rycia 195 
przedmiotów do użytku 


codziennego, podarków wszelkiego rodza- 
ju, zawiera mój najnowszy katalog głó- 
wny, który każdemu natychmiast 


za darmo i; opłatnie wysyłam. 


C. i k. Dostawca Dworu 


Hanns Konrad 
Briix Nr, 1218 (Czechy). 


Kamieniołom 


do wydzierżawienia lub sprzedania. Kamień 
bardzo dobry na wszelkie wyroby i kwadry, 
blisko toru kolejowego (można zbudować 
kolejkę) tuż nod miastem. Wiadomości udzieli 
Wincenty Musioł w Jordanowie. 189 3 1 


Konkurs. 


Komitet budowy kościoła parafial- 
nego w Kleczy dolnej ogłasza kon- 
kurs na wykonananie ołtarza wiel- 
kiego oraz ambony. Wysokość Pre- 
sbiteryum wynosi 9 metrów, Szero- 
kość 6 m. 

P. P. Artyści rzeźbiarze raczą prze- 
słać na swój koszt rysunki ołtarza 
wielkiego i ambony, oraz oznaczyć 
przystępną. niewygórowaną cenę. 

Ks. ] Żyła Proboszcz. 
188 1 Klecza dolna p. Wadowice. 


Przystojna inteligentna wdowa 


władająca językiem polsim i niemieckim 
przyjmie posadę gospodyni na plebunii lub 
u państwa w zachodniej Galieyi. Wiadomości 
udzieli August Witecy w Białej. 180 3 1 


Handel korzenny 


ania. 
Wiadomość Jan me e Kraków, Podzam- 
cze 3 (ustnie popołudniu), 191 3 1 


Nigdy! | 


juź nie zmieniam mojego mydła, 
odkądużywam Bergmanna mydła 
liliswego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
manna i Sp. w Tetschen ab., 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
niydcł leezniczych przeciw pie- 
gom oraz do pielęgnowania pie- 
knej, miękkiej i delikatnej cery. 
Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
we wszystkich aptekach, drogu- 
eryach, składach perfum i t. d. 
D SS OWA 
Potrzebny zaraz do handiu farb i materyałów 


połączony z mle- 
czarnią do sprze- 


ĆA 


T- ao 


EA 
Pomocnik 
z językiem polskim i niemieckim zdolny sprze- 
awca. — Wiadomość u portyera w Hotelu 


„pod Różą, 


kopert z firmą kupie” 


ką K. 4. urzędow. E.A, 


187 3 2 
w TARNOWIE. 
Sklad papieru i drukarnia 
komercyalna 
AT OE AAE A A} 
Jañ Paikaj szkały Półwsiu 
wsiu Zwierzynieckiem l. 191, który temi 


KAMIL BAUM || 
POLECA 

Znakomicie gura"waluo. a 

dniami opuścił szpital — jako nieuleczalnie 


krawiec zamie- 


bory, nie może zapracować na swe i swej . 


rodziny utrzymanie. 


Moczenie w łóżku 


wyleczenie natychmiast przez nasze „Czuwaj“ 
prawnie zastrz. Przy podaniu wieku i płci 
objaśnienie darmo. 


ASIUT AESCULAP Nr. 429, Regens- 
burg w Bawaryi. 


Od I korony 


Sukienki dziecinne 
Od 3 koron 


przyjmuje do roboty: 
1. 15, LI, piętro, front. 


í gasse 19 


ulica Poselska i 


mo ZAŁOŻONA w ROKU 1841. 
KRAKÓW, ulica Sławkowska Hr. 26. 


aK 


cuskie, niemieckie, angielskie 
i włoskie 
przyjmuje, 


zapewniając najszybszą i 


regularną dostawę 


Księgarnia katolicka 


dra Wł. Miłkowskiego 


w Krakowie l. 9. plac Maryacki, róg 
Rynku głównego, — Telefonu Nr. 708, 


j Cierpiącym na 


Reumatyzm i gościec 


udzielam bezpłatvie i chętnie listownych 

objaśnień w jaki sposób zostałem wyle- 

czony z moich męczących, uporczywych 
dolegliwości. 


Jllertijjen (Bawarya). 
Karol Bader. 


mi krbenza brzytwy szwajcarskie 


S} zawsze PÓZ 
(NZJIEPSZE sd 
Gwarancya na pełniejsza, zaopatrzo- 


ne Arbenza patent urzą- 
dzeniem ochronnem, sẹ najwięcej pojedyn- 
czemi, najracyonalni jszemi i najsdoskonal- 
szemi brzytwami bezpieczeństwa na świecie. 
Uważać na znak: 


Garantie, Ad. Arkenz Jougne, Lausanne, 
Do nabycia w handlach tow. stalowych i t. p. 
interesach w Krakowie i we Lwowie. 


Dwa 


Motocykle 


jeden z bocznym wózkiem 
Laurin - Klement, o sile 
5H. P , w zupełnie dobrym 
stanie, oraz drugi lżejszy 
2 H. P, —za przystępną 
- cenę do sprzedania. - 


Zgłoszenia jistowne pod „Motor“ 
do Aamiin n Narodu“. 


Cekcyc: go add Śl rej, pł- 


*» iiuielryi fzyki, utzi lan 
pod przes gonynu warunk un. 
Zal sze na „Jannac*, Stars wig na 35 
WY I 


NRAN ARNIN TO ETE 


& EPILEPSYA, znakomite wyniki 6 
KURCZE, zap moca ; 
NERWOWE _ Fplleptieonu ġ& 
przypadłości. ons koron 7. 


Żądajcie orzeczenia lekarskiego Nr. 
10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
theke zur Austrya, Wien IX., lub 2) 
wprost z fabryki: Priv. Schwanen- g 

apotheke Frankfurt am Main. h 


BURYRAAZZAZĄ TAAAK RI 


"c, © ed r ea 


e Herbata z Rączką 


+, od blisko pół wieku zapro- 
wadzona — jest 


znakomitym napojem 


b jes! zaw-z» świeża 
z powodu wielki go zbytu. 


0d "ytaonicta: | 


Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużego tomu 
pisanych w duchu chrze- 


B | pezyi, 
S £oijańsko-społecznym p. t. 


„gnie i błyski”. 


Aulorich p. n. Ardens ofiaro- 
wał je W CAŁOŚCI na dochód 
SPOŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STEP“. Polecamy je wszystkim 
P.T. Czytelnikom i Zwolennikom 
idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Administracya „Głosu Narodu“, 
Kraków, ul. św. Krzyża 7. 


Cena egzemplarza zniżona: 
tK. 


i0 hal. (wraz z przesyłką). 


Piężcy biust 


Bujue piersi w przeciągu %2 
miesięçey, przez (Pigałki 
wachodnie) PILULESN 


ORIENTALES jedyne, 
które rozwijają piersi, wzina- 
cniają je, przywracają mło- 


gość i użyczaja powabnej 
reinos nie  szkodzące 
vige zdrowiu, — pod gwr- 


1na wojne 'od arszeniku. 
j Vize glośne powagi lekar- 

skie uznane, Całkowita dys- 
krecya Pudełko ze sposobem użycia opłatnie 
za nadesłaniem K. 6-45. 


J. Ratié, Askar Paryż. 


Składy: PRAGA, Fr. Vitek & Co Wasser- 
BUDAPESZT I. v. Török 
Kiraly utcza 12. 4 3 70 


TANIE CZESKIE 


PIERZE! 


b kilo, świeżo darte K. 9:60, 
białe, puchowe, darte, K. 18 


SĘ 
lepsze K, 1 

K. 24, Śnieżno- -białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. Wysyła opłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana pozwolona za zwrotem porta 
- BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen, 


Czechy. 1280-1, 


6 


POLECA: 
MALINIAKI — WISNIAEĄ 
— DERENIAKI = 


